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Wychodf* codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątoiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent. 
„  miesięcznie . . .  1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
,® J w państwie anstrjackiem . 5 złr. ct.

I do Pras i Rzeszy niemieckiej

We Lwowie. Wiórek dnia 11. Kwietnia 1870 I t o k  X V
Przedpłatę I ogłoei:enIa~pr*yjiiinjSkV

We LWOWIE bióro administracji „Gaz. N ar?  
ptzy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny I. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazaty N ar?  ajencja p. 
Adama, Correfour de la G reń, Ronge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Eauboug, Poi- 
soniiiere 3$. YV WIEDNIU pp. Haasenstein e t  Vogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppelik Stadt, Stnteebastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i O. I,. Danbe et 
Cm. 1. Mazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein e t Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmnją się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. L isty reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. M anuskrypt** drobne nie,. 
zwracają się, lecz ^ywąją^niszczone. '

żywiołów, gdy kredyt państwowy za nowemi: przekroczył ze świtą swoją progi domu, wszadŁ 
ogląda się impulsami, czynią krok, który jak tam Lazar Soczyca Da czele tylu powstańców,adm in is tra c ji.

Zapraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych do wczesnego odnowienia prenumera
ty na II. kwartał 1876.

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro
dową" pozostaje ta sama, t. j.: 

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z „Tygodni
kiem Niedzielnym

rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 „  — „
kwartalnie . 5 „  „
miesięcznie . 1 „ 70 „

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziel- 
nego“ wjnosi prenumerata

rocznie 
półrocznie . 
kwartalnie . 
miesięcznie

15 złr. 
7 
3
1

ct.

Lwów d. 11. kwietnia.
(Świcie zamachy na nasz język urzędowy. — 

Groźny stan anstro-węgierskich rokowań. — Zt 
sejmów przedlitawskich. — Konferencje snttoryń 
akie nie udały się. — Powstanie w Hercegowinie 
i Bosnii na nowo się rozpoczyna. — Walne zebra
nia wyborców m. Poznania. —  Prnskie rządowe 
dzienniki o pogłosce o zamiarze abdykacji cara 
Aleksandra.)

Interpelacja dr. Hoszarda na posiedzeniu 
sejmowem z dnia 1. bm. br. względem j ę z y 
k a  p o l s k i e g o ,  dotychczas nieużywanego w 
c. k. dyrekcji lasów i domen w Bolechowie, 
dała nam pochop do śledzenia, czy inne urzędy 
przeatrzegąją ustawy z dnia 5. czerwca 1869 
I. 2354, i przekonaliśmy się, że także krajowa 
dyrekcja skarbu pesuwa się do tego, iż zamiast 
jako naćzelna władza, przestrzegać ustawy, 
częstokroć ją  pomija, wydając coraz liczniejsze 
okólniki i rozporządzenia do c. k. starostw, dy- 
rekcyj powiatowych i urzędów podatkowych w 
językn n i e m i e c k im ! !

Na takie nieprawne i nietaktowne postępo 
wanie krajowej dyrekcji skarbu zwracamy uwa
gę J. E. p. namiestnika.

Teraz przechodzimy do jeszcze bardziej 
gorszącej sprawy. Oto od dnia 1. stycznia br. 
weszły w życie w kraju naszym c. k. urzędy 
cechownicze miar i wag z manipulacją i kore
spondencją wprost z Wiedniem w języku n ie 
m ie c k im ; strony na zapłacone należytości ce 
chownicze dostają kwity n i e m i e c k i e .  Jest 
to zatem pierwszy nowo kreowany urząd na 
wskróś centralistyczny.

Odważne zaprotestowanie we Wiedniu na 
posiedzeniu cechowniczem państwowem przeciw 
takiemu ustrojowi tychże urzędów w Galicji p. 
Skirliń8kiego, inspektora krajowego, znanego z 
prawości i energii, nie może tego dokonać co 
reprezentacja kraju, a ponieważ do dziś dnia 
żaden z pp, posłów tej tak bardzo ważnej spra
wy w sejmie nie podniósł, wnosić należy, że 
chyba nie wiedzą co się w kraju dzieje. Było
by to pożądanem, aby pp. posłowie nietylko o 
to interpelowali, co przez dzienniki na jaw wyj
dzie, lub gdy ktoś na piśmie do wiadomości im 
poda, ale powinni sami to troskliwie śledzić, co 
zagraża autonomii krajowej, — są przecież na 
to wybrani, aby stali na straży praw kraju, bo

1 jeżeli tak dalej pójdzie, to polip centralistyczny 
| coraz dalej sięgać zechce.

Nad wszystkiemi sprawami austro węgier- 
skieroi górnją obecnie r o k o w a n i a  m in i 
s t e r j a l n e  we Wiedniu. Przeszły one w sta 
djuin bardzo gioźne - -  wydaje się, jakoby za
miast propozycyj stawiano sobie ultymata, a z. 
pominięciem wszelkich kompromisów groziło al
bo bezwarunkowe poddanie się jednej strony, 
albo znpeine zerwanie Związku handlowo-cło 
wego, za którem musiałoby nieuchronnie pójść 
zerwanie w ogóle unii religijnej między Przed
stawią a Węgrami. Zanosi się już dzisiaj ca o- 
stateczność, którą ustawa ugodowa postanowi
ła na wypadek, gdyby przy odnawianiu umów 
austro węgierskich nie mogło przyjść do poro
zumienia, tj. odwołanie się do korony, która ma 
rozstrzygać — tj. przyjąć albo węgierskie, al
bo przedlitawskie wnioski. Tym razem jeszcze 
decyzja korony miałaby raczej rolę pośredni
czącą — gdyby jednak jeden lub drugi gabinet 
wniosków pośredniczki nie przyjął, musiałoby 
nastąpić przesilenie ministerjalne. Musi my je
dnak przytem nie pomijać tej okoliczności, że 
cała walka obecna, toeząca się w łonie kon
ferencji ministerjalnej. może jest tylko pozorną, 
aby gabnet Auersperg-Lassera, pizyzwaląjąc 
na uparte żądania węgierskie, mógł się wymó
wić, że czynił wszystko, co było w jego siłach, 
ale musiał się ugiąć przed nieubłaganą konie- 
< zucścią. Wszystkie owe wiadomości, że roko
wania w niczem zgoła nie doprowadziły do po 
lozumienia, że sprawa ciągle stoi ha tym punk 
cie, co we wrześniu i lutym, budzą podejrzenie, 
że walka obecna jest tylko pozorną.

Wszystkie doniesienia, dotyczące rokowań, 
nawet co do dni i godzin, kiedy się odbywają 
konferencje, bądź to ministrów, bądź referentów, 
pochodzą t lko z Pesztu i z pism peszteńskich. 
Obie strony, zebrawszy się teraz we Wiedniu, 
przyrzekiy sobie solenne zachowanie obrad w 
tajemnicy nawet przel tymi ministrami, którzy 
nie biorą bezpośrednio udziału w konferencjach. 
Zkądżeż pochodzi, że Peszt zawiadamiany jest 
o wszystkich ważnych szczegółach, a Wiedeń 
nic powiedzieć nie nmie? To ścisłe zachowanie 
tajemnicy ze strony przedlitawskiej wobec ga
dulstwa węgierskiego, jest nienaturalnem, a po
wiedzmy nawet podejrzanem. Pisma węgierskie 
z niezmiernym zapałem wołają na rząd, aby 
bronił do ostatka żądań węgierskich — z cen- 
Łr&liatypmyeli xW,iwr  f)rg rc  USJB
znaki życia, ale w wyrazach nieudolnej złości, 
i to nie zwraca się do gabinetu Auersperg- 
Lassera, ale uderza na Węgrów, kończąc o- 
krzykiem, aby Węgrom nic zgoła nie dać nad 
to, co mają w ugodzie z roku 1867. Zaprzecza 
ona, jakoby konferencje obecne były legalne, 
tj. aby można zawierać ugodę bandlowo-cłową, 
a nawet bankową, przed odnowieniem ugody 
prawno-politycznej.

W piątek konferował hr. Andrassy z mi
nistrami przedlitawskimi, a wieczór do g. 2. w 
nocy z węgierskimi. W sobotę o g. 10. rano 
poczęła się u Andrassego wspólna konferencja 
ministrów, po której przewodniczący gospodarz 
miał zdać sprawę cesarzowi.

Pod d. 8. b. m., t. j. ze soboty, otrzymał 
Tagblatt następujący telegram z P esztu : „W 
kołach, które są najdokładniej informowane, za
pewniają, że dotychczas wynik rokowań ministe- 
rjalnych jest zupełnie negatywny. Dotychczas 
z żadnej strony nie spostrzeżono ani iskierki 
uprzejmości. Pewien minister, zapytany przez 
powiernika, jak sprawa stoi, odpowiedział: „Sto- 
imy dzisiaj całkiem tam, gdzieśmy trzy miesią
ce temu stali." Tu panuje przekonanie, że mi
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nistrowie z końcem przyszłego tygodnia powró
cą bez żadnych zgoła w głównych kwestiach 
rezultatów."

Późniejszą, bo z Wiednia, choć z tego sa
mego dnia pochodzącą wiadomość podaje Petter 
Lloyd w następującym telegramie: „Ministrowie 
obradują właśnie w tej chwili u Andrassego 
nad sprawą cłową. Wszelkie inne sprawy po
zostawiono na hokiL Decyzja powinna zapaść 
do środy, ministrowie węgierscy bowieiu oświad
czyli, że dłużej jak do środy nie mogą zabawić 
we Wiedniu." Do tego dodaje redakcja od sie
bie: „Jak nam z Wieduia piszą, rozstrzygają
ce rokowania odbędą się w przyszłym tygodniu 
i w tym też tygodnia — tak czy owak — się 
skończą. Dotychczas mało co dalej stoją z obu 
stron, jak przy końcu konfetencyj styczniowych. 
Dzisiaj podjęto wspólne rokowania obustron
nych ministrów pod przewodnictwem Andrasse
go, i spodziewają się, że pośredniczące jego 
stanowisko da żywszy impuls rokowaniom, al
bowiem słychać, że hr. Andrassy ma polecenie, 
objawić w rokowaniach wolę sfery w y ż s z e j , "  
t, j. korony.

W ścisłym związku z temi wiadomościami 
stoi artykuł wstępny Fremdenblattu z niedzieli, 
zawierający oraz ważne, jedyne zresztą donie
sienie pism wiedeńskich. Czytamy tam : „Ta
jemnica jest podobno dlatego tak ściśłs zacho 
wywaną, że wskazówka na zegarze rokowań z 
miejsca ruszyć się uie chce. Mierząc doniosło
ścią ekonomiczną i polityczuą rokowań, wyda-

uderzenie elektryczne, korpus do szpiku prze
nika i wprawia go w stan, na któiy okoliczni 
lekarze, powołani i niepowołani, głowami ru
szają. Ale niestety, lamenta te obijają się je 
dnak bez skutku o pancerz czyli lód sobko 
stwa mad jarskiego. Czy skute zniejSzym będzie 
surowy odpór, lodowate non possumus ? Mamy 
wszelkie powody wątpić o tern. A zresztą na 
co się przyda wzajemna negacja? Według u- 
stawy, decyzja odeszła by do korony. Ale czy 
godzi się tak kompromitować konstytucjona
lizm, i koronę na tak bolesną próbę narażać?"

Prmdbl. kończy nawoływaniem do kompro
misu, i daje do zrozumienia, że jeśli Węgrzy 
ustąpią Przedlitawii w sprawie cłowej, Przed- 
litawia gotową by była do ustępstw co do 
kwoty na wydatki wspólne. Wątpimy, aby W ę
grzy na tó przystali. Kto im zaręczy^ że przy
rzeczenie zostanie dotrzymane? u

Zresztą, piątkowa ankieta rzeczoznawców 
węgierskich co do wyrobów bawełnianych i 
wełnianych rozeszła się bez dojścia do porozu
mienia, a co gorszą dla żądań protekcjonistów 
przedlitawskich, rzeczoznawcy węgierscy do
wiedli, że fabrykańci przedlitawscy nie mają 
słusznego powodu do ntyskiwań i do żąda 
ni*, aby dla ochrony ich wyrobów cła podnie 
siono, gdyż eksport ich wyrobów nie upadł, 
ale owszem wzmógł się, a do Austrji bywają

........ . , - . ^ - - 7 . --------— > - j —  importowane tylko wyroby tanie, których Przed-
je się piawie śmiesznie krótkim termin, w któ- litawia nie produkuje, a zatem wyższe cło do- 
rym ministrowie węgierscy żądają aby się ro -, tknęłoby właśnie ludność ubogą.
kowania skończyły, zwłaszcza gdy obliczymy) Rząd przedlitawski zresztą popełnił ogro 
czas, sprawą budżetową i kwaterunkową zaję mny błąd przez to, że na 4 wezwanych przez 
ty. Nie możemy więc przypuszczać, aby mini-! niego r z e c z o z n a w c ó w  było trzech fabry- 
strowie węgierscy istotnie na wypadek, jeżeli kantów, a tylko jeden kupiec, towarów wet- 
lokowama do końca tygodnia me wydadzą w y-: niaiych, który nawet oświadczył, że musiał się 
niku namacalnego, postanowili, rokowania n ie-, dopiero informować, podczas gdy rząd węgier- 
tylko przerwać, ale zastanowić, i nadal znosić {ski zawezwał po jednym fabrykancie i jednym 
się jedynie na piśmie. Gdzie o tak ważne inte-kupcu, tak dla wyrobów wełnianych jak baweł- 
resa chodzi, tam nic wolno thk prędko się znu- nianych. Eabrykaut jest tylko reprezentantem 
Ułai: “szaro t powody węgierskie,; fabrykantów, podczas gdy kupiec interesa lu-

‘ - , ,  , ieidności przedstawia. We Wiedniu też kupcy
i e-j wszczęli ogromną wrzawę na taki skład an
Pm lriofir nr7ńzł liżawaUoi n 1,1 U

ieżeli, jak słychać, odrzucono p r ze d ł u ż ę  
' e s z c z e  n a  r o k  Z w i ą z k u
li z a u e g o , jakoż w samej rzeczy rnałoby tem .kiety przedlitawskiej. Co do nowej klasyfikacji 
zyskano i akcja handlowo - pólityczna na ze-1 towarów przy cle, rzeczoznawcy węgierscy wv-.-- - •  pdlitycżna r_  
wnątrz byłaby sparaliżowaną—ale tak jak o dr z u 
cenie takiej propozycji nie mogłoby dla mini
strów węgierskich być hasłem do odwrotu, tak 
też propozycja ta nie wyczerpuie jeszcze wszyst
kich pretensyi austriackich. “ ,

z  leg o z aa je  się, że gabinet austrjacki za
proponował odroczenie sprawy cłowej na rok, 

że ta propozycja Węgrów tak dalece oburzy
ła, iż środę postawili jako ostateczny termin, 
do którego albo ugoda, albo zerwanie nastąpić 
musi. W razie zerwania rząd austrjacki musiał 
by Radzie państwa przedłożyć projekt ugody 
na podstawie żądań swoich, rząd węgierski zaś 
sejmowi węgierskiemu na podstawie żądań wę
gierskich. Oba projekta byłyby przeciwne — a 
w razie przyjęcia ich przezparlamenta, mnsia- 
łaby korona decydować, i albo jeden z nich wy
brać (zapewne węgierski), albo oba odrzucić i 
obie połowy państwa samopas puścić.

Czem motywował rząd austrjacki swój wnio
sek odłożenia sprawy do roku, zdaje się wy
powiadać Fremdblt. w dalszym ciągu artykułu. 
Oświadczywszy najpierw Nówej Pressie, że u- 
gody cłowej mogą żądać Węgrzy bez równo 
cześnego załatwienia ugody prawno-politycznej, 
tak pisze Frmdbl.-. „Smutna to rzecz, że W ę
grzy, pomijając względy pomyślności państwa 
wspólnego, wpadli na myśl nieszczęsną, i wła
śnie w czasie, gdy ekonomiczne położenie mo
narchii bardziej niż kiedykolwiek potrzebuje 
spokoju i skupienia wewnętrznych siły swojej

towarów przy cle, rzeczoznawcy węgierscy wy
kazali, że wnioski rzeczoznawców przedlitaw
skich zgoła żadnego nie mają sensu. Zwycię
stwo to wzmocniło naturalnie sytuację Węgrów.

W piątek obiegała na giełdzie wiedeńskiej . -----
dało się do dymisji z powodu lichego stanu 
rokowań.

W piątek został zamknięty s e jm  m o- 
r a w s k i a  w sobotę s t y r y j s k i .

Obie frakcje narodowe sejmu k r a i ń -  
s k i e g o , młodosfoweńska i starosłoweńska, 
połączyły się i już uchwaliły plan akcji co do 
p r z y s z ł y c h  w y b o r ó w  do sejmu.

O przebiegu k o n f e r  e n c j  i s u t t o r y ń -  
s k i c h tak mówi depesza wysłana sztafetą z 
Sntoryuy do Castelnuoyo d. 7. b. m. o godz. 3. 
po południu:

Br. Rodicz, jak to duia poprzeduiego za- 
powiedzianem było, przybył do Sntoryuy o 
godz. 10. przed poładniem i na granicy turec- 
ko-austrjackiej został powitany od trzech wy
słańców, a następnie przed samym domem Łu- 
kałowicza od zgromadzonych przywódzców po
wstańczych. Lazar Soczyca i archimandryta 
Melencjusz Perawicz złożyli przedewszystkiem 
powinszowania Rodiczowi, jako w dniu jego

ile tylko zmieścić się mogło w komnatach. 
Przy zbytnim natłoku i ciasnocie musiano J?o£: _ 
otwierać wszystkie drzwi i okna, tak, że r o k o 
wania odbywały się publicznie. Lazar Soczyca 
przedłożył odpowiedź powstańców, która tak 
brzmiała: Powstańcy gotowi są przyjąć projekt 
reformy lir. Andrassego; wszakże nie mogą 
broni złożyć pierwej, aż reformy będą uzupeł
nione właściwemi żądaniami powstańców. I w 
tej chwili wręczył br. Rodiczowi memorandum, 
które jenerał przyjął, ponownie domagając się 
od powstańców złożenia broni. „Wracajcie 
do domów — rzeki br. Rodicz — złóżcie broń, 
poddajcie się; gdyż tylko pod tym warunkiem 
mogłyby reformy być wykonane i tylko wów
czas mogą mocarstwa wstawić się t a  wami u 
Porty. “

W skutek takowego napomnienia wszczęła 
się między br. Rodiczem a napełniającymi dom 
powstańcami żywa sprzeczka, która trwała z 
pół godziny. Rodicz ponawiał swoje żądania, 
napomnienia i ostrzeżenia i zawsze otrzymy
wał od powstańców odpowiedź: „Nie możemy 
wracać i nie wrócimy do naszych domów, broni 
nie złożymy i nie poddamy się, aż żądania na
sze, tobie wręczone, zostaną ubezpieczone. P ro
simy cię panie, racz się wstawić za nami u 
twego najmiłościwszego cesarza i króla."

Wzmiankowane memorandum, wręczone br. 
Rodiczowi, rozpoczyna rzecz skargą na T ur
ków, wyraża wdzięczność dla Austrji za udzielone 
rodzinom powstańców schronienie i wsparcie, a 
nareszcie przyjmuje reformy Andrassego z do
datkiem następujących żądań:

Powstańcy żądają:
1) Aby cbrześciańom hereegowińskim przy

najmniej trzecia część obrabianej przez nich 
ziemi była oddaną w posiadanie.

2) Turcja wycofa z Hercegowiny swą a r
mię, zostawiając jeno załogi w Mostarze i w 
pięciu innych miejscach.

3) Turcja zobowiązuje się wszystkie domy 
i kościoły chrześciańskie, zrujnowane w ciągu 
powstania, na nowo odbudować. Udzieli po
wstańcom przynajmniej na rok jeden środków

. do życia, sporządzi sprzęty rolnicze i uwolui 
od wszelkich podatków na lat trzy.

4) Ma być postanowiono, że chrześcianie 
nie pierwej złożą broń, aż wszyscy mahometa-

»Mxtux«<»cx<x x xc3vxicry CsTBt/TntfB 
KO&t&uą ęrraętowafoaue.

5) Przywódzcy ludu kontrolują reformy 
przez konstytucję, mającą odpowiadać duchowi 
projektu reformy J. Eksc. hr. Andrassego. Re
formy i konstytucja powinny służyć nietylko 
dla okręgów zajętych powstaniem, ale dla całej 
Bośnii i Hercegowiny.

6) Rządy Austrji i Moskwy ustanowią w 
sześciu miejscach zajętych przez załogi— ajen
tów, którzy czuwać będą nad wykonaniem 
reform.

Akt ten podpisany przez 28 przywódzców, 
ostatni podpis jest Lazara Soczycy.

Konferencje suttoryńskie można uważać za 
nieudałe. Rodicz wyjechał z Suttoryny, a zgro
madzeni tam powstańcy, ukonstytuowawszy 
się w rodzaj' skupczyny, postanowili rozpocząć 
d. 11. b. m. (ostatni dzień zawieszenia broni) 
znów kroki nieprzyjacielskie. Przywódzcy już 
w nocy z 7 na 8 kwietnia wyjechali do swoich 
obozów.

Z R is a n o  donoszą, że ludność tamtejsza 
z powodu grożącego niebezpieczeństwa, koni 
pod pod wody dla prowiantów tureckich do

Notatki lwowskie.
(Dwa jednakie usposobienia. — Artykuł łzy 

wyciskający w Nowej Pressie i prsemówienie wy
ciskające łzy w sejmie. —  Wielka pociecha i re 
perowanie szat rozdartych. —  Nagroda konkurso
wa za krzywdzenie polskości i dyrekcja opery ja
ko kandydat do tej nagrody. —  Odwrotna strona 
medain. — Dwaj bracia o których pamiętano i 
trzeci o którym zapomniano na śmierć. — Dwa 
gatnnki jndaszów. — Interes i interes.)

Nie wiem czy jest n* świecie dwóch ludzi 
zgodniejszego usposobieni* jak niżej niepodpi- 
samy kronikarz a poseł sejmu krajowego, oraz 
wiceprezes Towarzystwa gospodarskiego p. A- 
brahamowicz. My obaj szanujemy każde zdanie, 
które jes t wynikiem silnego przekonania i głę
bokiej refleksji, liczymy się z każdą opozycją 
na takiem przekonaniu i refleksji opartą, cho
ciażby to nawet było silne przekonanie ks. 
Krasickiego o ucisku, jakiego doznaje od Po
laków w Galicji narodowość ruska, albo Dzien
nika Polskiego o prześladowaniu, jakie cierpi 
moralność od dyrekcji teatru w gmachu skarb- 
kowskim na niedzielnych przedstawieniach tak 
popołudniowych, jak przedpółnocnych.

To też w upłynionych dniach kilku, my 
obaj, ja  niżej niepodpisany i poseł Abrahamo- 
wicz, po dwakroć spłakaliśmy się jak bobry, 
a trzeci raz znowu doznaliśmy niejakiej pocie
chy, i postanowiliśmy opowiadać to gdzie któ
ry będzie mógł. Co do p. Abrahamowicza, ten 
już po części w sejmie uczynił zadość temu po- 
■taupwieniu, obecnie ja  w Gazecie Narodowej 
w zupełności zadość mu czynię, i opisnję ze 
wszystkiemi szczegółami jak to było.

Pierwszą okazję do płaczu duł nam arty
kuł w Neuefrńe Presse o wszystkich strasznych 
rzeczach, które ten nielitościwy Polenthum w 
Galicji z narodowością ruską wyprawia, nie- 
zważając, że nieubłagana Nemezys germańska 
mści się za to w Wielkopolsce i Prusach na 
jego rodzonym bracie, oddając piękne za nado
bne tamtemu Polenthumowi każdą krzywdę, ja  
kiej od tptęjszego Polenthumu narodowość ri - 
ska doznaje. Jnściż to było szczere przekona
nie i głęboka refleksja ze strony Nowej Pretsy 
kiedy napisała te słowa, więc liczyć się z nie

mi musieliśmy, i żal nam się zrobiło tej bie 
dnej narodowości ruskiej, prześladowanej dla 
sprawiedliwości, przez niepoczciwego galicyj
skiego Polenthuma, który na przykład nieszczę
śliwy swego rodzonego brata nie baczy. Za
częliśmy tedy łzy ronić i uczyniliśmy płaka
nie wielkie, ażeby ullyć rozrzewnieniu na
szemu.

Ale niedługo zdarzyła się powtórna spo
sobność do rozrzewnienia. Poseł ks. Krasicki 
w sejmie zapomniał, że Polacy szląscy w R a
dzie państwa proszą ciągle a proszą Niemców, 
aby takie prawa nadano ich językowi naSzląz 
ku, jakie ma ruski w Galicji, t. j. proszą o 
taki ucisk, jakiego Rusini mają doznawać od 
Polaków, a zaczął nam powtarzać słowo w 
słowo to, cośmy w przeddzień w Neue Pr. Pr. 
czytali. Mówił, że współczuje jak  najmocniej z 
tą bohaterską walką, jaką Polenthum wielko
polski i pruski w parlamencie berlińskim z 
drapieżnym germanizmem toczy, wynosił pod 
niebiosa tamtejszych Niegolewskich, Kantaków 
i Lyskowskicb, i dopiero potem począł galicyj
skiemu Polenthumowi prawdą oczy wykluwać. 
„My posłowie russey — powiedział — my tu
taj wobec ciebie, ty, siłą przed prawem uzbro
jony Bismatku-Polenthumie galicyjski, my tutaj 
jesteśmy tymi Niegolewskimi, Kantakami i Dy
akowskimi. Specjalnie biorąc poseł Antonewycz 
to Niegolewski, pocztennyj poseł Całkowskij 
to najmniej Kantak, a ks. Zakliński to juź 
cały Łyskowski, bo nawet łysiny mu nie bra
knie. Ale my tutaj jesteśmy w położeniu o tyle 
boleśniejszem, że gdy tam walczy germanizm 
przeciw słowianizmowi, my tu Słowianie od 
Słowian, bracia od braci doznajemy straszliwe
go prześladowania. Dzisiaj naprzykład nie 
chcecie nam oddać Dublan, które nigdy nasze 
nie były, tylko chcecie zatrzymać je przy so
bie, pod tym błahym i niedorzecznym pozorem, 
że były zawsze wasze, czyż to nie jest prze
śladowanie, krzywda, gwałt, grabież, rabunek? 
Nie chcecie nam oddać krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, żebyśmy w niej zaprowadzili 
nasz język wykładowy i bizantyjskie malar
stwo, a zasłaniacie się również czczą i bezsen
sowną wymówką, że ją  Kraków od lat kilku
dziesięciu założył i utrzymywał bez żadnego 
przyczynienia się naszego. Czyż to nie jest 
znowu rabunek, grabież, gwałt, krzywda, prze 
ślado wanie ?...

Tak mówił ks. Krasicki, a ja  z p. Abra- 
hamowiczem słuchaliśmy tego rzęsistemi łzami 
zalani, bo przecież niepodobna, żeby to nie 
było silne przekonanie i głęboka refleksja sza
nownego mówcy, skoro w przeddzień słowo w 
słowo to samo było w Nowej Pressie wydru
kowane.

Będąc jednak ludźmi praktycznymi, nie 
chcieliśmy poprzestać na samych łzach. Posta
nowiliśmy chwyeić się drogi czynu. Ja  niżej 
niepodpisany postawiłem wniosek, a poseł Abra- 
hamowicz podjął się go przeprowadzić, jako 
wiceprezes, żeby Towarzystwo gospodarcze 
rozpisało konkurs z wielką nagrodą dla tego, 
kto galicyjskiemu Polenthumowi za prześlado
wanie narodowości ruskiej dobrze dokuczy.

I zdaje się, że tej nagrody nie dostanie nikt 
inny tylko dyrekcja opery polskiej we Lwowie, 
która właśnie robi temu Polenthumowi Ba złość, 
bo z pominięciem śpiewaczek polskich, nawet 
tak znakomitych i koloraturowych, jak panna 
Kramer, sprowadza Włoszki, uczy je grać, śpie
wać, i mówić po polsku, żeby je sobie potem, 
wykształcone naszym kosztem, zagranica za
brała. Ona przynajmniej jedna (ona tj. dyrek
cja) mści się na Folenthumie galicyjskim za 
straszny ucisk, wyrządzany przezeń narodowo
ści ruskiej, tak przynajmniej wyczytaliśmy w 
Dzienniku PolsTcim, i tym razem obaj z p. A- 
brahamowiczem rozradowaliśmy się radością 
wielką, i kazaliśmy pozszywać szaty swoje, w 
żałości nad uciskiem Rusinów w kraju naszym 
rozdarte.

Niniejszy felieton niechaj zastąpi medal, 
który na pamiątkę tych dwóch naszych smut
ków i jednej radości powinienby zostać odbi
tym. Ale zaklinamy was czytelnicy, nie patrz
cie na odwrotną stronę tego medalu, bo na 
niej moglibyście znaleźć co następuje.

Oprócz Polenthuma — prześladowcy w Ga
licji, Polenthuma — prześladowanego w Wiel
kopolsce, istnieje jeszcze trzeci Polenthum, bra
ny na najsroższe tortury w Kongresówce i kra
ju Zabranym. Tamten Polenthum iest właśnie

imienin (Gabrjela), br. Rodicz dziękował. Do _ r __ r _„ ___ _________  _______
domu przechodzić musiał obok stojących w Niksicza nie chęe wynajmować, jeno sprzeda- 
ś dśniętej gromadzie powstaficó w ^  ̂ tttl e

berlińskim. Co gorsza, ten sam pokrewno-języ-1 zawsze śpiewaków i śpiewaczki polskie, jest to 
cznik, który w Kongresówce i kraju Zabranym * uczynić ją niemożebną, bo wtedy utworzy się 
swojego Polenthuma dławi, nie jest bynajmniej monopol dla niewielkiej liczby artystów i arty- 
łaskawszym na narodowość, w imieniu której stek, którzy, jak już z samej natury monopolu 
ks. Krasicki i Neue freie Presse występować u- ' ..................
siłują. Nie uznaje on ani rusińskiego języka, 
ani wiary unickiej, i nietylko ze wszystkiego 
swe ofiary obdziera, ale nawet nie pozwala im 
na to się pożalić w żadnym parlamencie, cho
ciaż tego przynajmniej ani Bismark w Berlinie, 
ani Polenthum galicyjski we Lwowie swoim o 
flarom nie broni. Dlaczegóż ani ks. Krasicki, 
ani Peue freie Presse, której słowa ten mówca 
recytował w przekładzie, nie objawili swego 
współczucia dla tych, którzy są wprost męcze
ni, ale pospieszyli z niem dla tych, którzy 
bądź co bądź, są jeszcze w lepszem o tyle po
łożeniu, że im, choć bez nadziei zwycięztwa 
bezpośredniego, wolno jest walczyć?... Oto dla 
tego, że oni sami z tym pokrewno-języeznym 
tyranem trzymają, że sami mu pomagają, i że 
na rzecz jego, a nie ua rzecz tych, których się 
mienią „zastupnykami", pracują. Nie sprzedali
by oni Chrystusa za trzydzieści srebrników, bo 
srebrnik, to pieniądz pruski, ale sprzedaliby go 
niezawodnie za trzydzieści kopiejek, bo kopiej
ka jest moskiewską monetą. Nie są to srebrni
kowi, ale kopiejkowi Judasze, a skoio tylko 
rodzaj monety stanowi między temi gatunkami 
Jndaszów różnicę, to rzecz prosta, iż są o tyle 
mniej warci od srebrnikowych, o ile kopiejka 
mniej jest wartą od srebrnika.

wypływa, stawiać będą w tym razie wymaga 
uia tak wygórowane, że im żadne dochody, ża
dna nawet subwencja nie sprostają. Prawda 
więc, że dyrekcja obecna uczy obecnie chwilo
wo pewne śpiewaczki śpiewać i grać dla za 
granicy, ale najprzód ogólnie biorąc, chlubą 
jest dla niej, że jej sami przeciwnicy, (którzy 
powiadają w innem miejsca, że opera upada), 
w tern miejsca przyznają, iż jej opera może być 
taką szkolą, a powtóre nauka ta nie pozostaje 
bez korzyści i dla śpiewaczek krajowych. Uczą 
się one z tego stosować swoje wymagania do 
warunków istnienia całej instytucji. Gdyby w 
kraju naszym było oper kilkanaście albo przy
najmniej kilka, konkurencja pomiędzy niemi za
stąpiłaby w zupełności tę interwencję zagra
niczną, ale, że, jak sami przeciwnicy twierdzą, 
jest to opera „jedyna", więc musi stworzyć sa 
ma tę konkurencję, gdyżby inaczej istnieć nie 
była w stanie. I  nigdzie też za granicą nie ma
ją za złe dyrekcjom oper, że się w podobnem 
położeniu siłami zagranicznemi posługują. W ę
grom naprzykład, dającym olbrzymią subwen
cję na operę, nigdy przez myśl nie przyszło 
stawiać dyrekcji wymagania, aby w tej operze 
śpiewał) same Madiarki, b» wiedzą, że to nie- 
możebne. W operze węgierskiej, na którą wraz 
z dramatem idzie 300.000 złr. rocznej subwen
cji, śpiewają po włosku, francuzku, niemiecku i 
węgiersku najednem i tem samem przedstawie
niu. I właśnie przy takiem posiłkowaniu się 
może istnieć opera węgierska.

Taką jest odwrotna strona medalu, odwrot
na strona tych trzech wypadków, w których 
dwa razy smuciliśmy się a raz cieszyli. Okazu
je się z niej, żeśmy byli w fatalnym błędzie, 
bo wypadało dwa razy śmiać się z przewrot
ności świętojurskiej ks. Krasickiego i jego j,o- 
litycznych przyjaciół na ławach sali sejmowej 
i w szeregach korespondentów Nowej Pressy, 
a tylko trzeci raz należało ubolewać na praw 
dę, że Dziennik Polski nie domyśla się, iż bro
niąc niby sztuki polskiej broni tego, co w osta
tecznym wyniku byłoby dla tej sztuki bardzo

a? • p  ‘ -ć-— “——'6 “ i ~j -> (szkodliwem, gdyż do upadku opery, jak powia-
rressie i ks. Krasickiemu, którzy nagle nawet z niejakiem podporządkowaniem tam te-’da „jedynej w krain", Timsiałob? doprowadzić.

z takiem mespodziewanem współczuciem ode- go, każdemu podobno bronić należy. Postawić; 
zwali się dla posłów polskich w parlamencie I operze za warunek sine gua non, że musi miećl

Co do krzywydy, jaką dyrekcja teatru ma 
wyrządzać polskości przez sprowadzanie śpie
waczek i śpiewaków zagranicznych, ażeby wy
kształciwszy się w tutejszej szkole w śpie
wie i grze i nauczywszy się po polsku po 
szli potem za granicę po szerszą sławę i ob
fitsze pieniądze, i w tera nasz medal ma od
wrotną stronę. Ważną zapewne i godną posza 
nowania rzeczą jest interes osobisty, prywatny, 
mateijalny tej dosyć nielicznej garstki śpiewa
ków i śpiewaczek naszych, którzy mogą się u-

. . —  - ---------  biegać o pierwszorzędne miejsca w operze poi-
w tem położeniu, że cierpi męczeństwo nie od skiej, i nie mamy nikomu za złe, że tego inte- 
jakiegoś innojęzycznika, ale od tyranów, któ- resu broni, ale ważniejszym njerównie i godniej- 
rych mowa jest z językiem jego pokrewna,1 szym poszanowania jest intipes bytu instytu- 
tamten więc bardziej nadawał się do analogii i cji/inferes bytu polskiej ępery, i teg t interesu



ma dniami donoszono, że takowa ostatecznie 
ułożoną została. Węgrzy nie chcą zezwolić na 
podniesienie cła dla wyrobów wełnianych i ba
wełnianych i obstają przy zachowaniu status 
quo. Tymczasem gabinet austrjacki domaga się 
energicznie podwyższenia. Bogowie raczą wie
dzieć jak się ten spór bawełniany zakończy i 
czy z tego powodu pokój europejski zakłóco 
nym nie zostanie.

W ogóle zapowiadają, że obrady mają 
wziąć żywsze jak dotychczas tempo, a to głó
wnie dlatego, że obydwa rządy pragną najda
lej do przyszłego czwartku ukończyć rokowa
nia. Prócz głównych konferencyj .odbyło się 
wczoraj w węgierskim gmachu ministerialnym 
na Bankgasse poufne madjarskie zebranie ró
wnież pod przewodnictwem hr. Andrassy, które 
do 2giej godziny w nocy się przeciągnęło — 
zapewne ułożył p. Tisza przy współudziale 
swojego sztabu ministcrjalnego nowy ordre dc

Wydział konstytucyjny i gminny dolno- 
austrjackiego sejmu obradował wczoraj nad 
wnioskiem p. Zimmermana, domagającym się 
powiększenia liczby posłów dla okręgu wybor
czego Hernals-Klosterneuburg i nad wnioskiem 
Steudla, który żądał, ażeby nowo utwoizonej 
X. dzielnicy Wiednia — przedmieściu Favori- 
ten, przyznanem zostało prawo wybierania oso
bnego posła do sejmu. P. Steudel przemawiał 
tym razem pro domo, gdyż jak wiadomo, dzie
rży on w tej dzielnicy właśnie berło przewód- 
cy, więc rezerwuje sobie na wypadek, jeśliby 
gdzie indziej przy nowych wyborach miał prze
paść — wygodne miejsce dla własnej kandy
datury. Wnioski te zostały wszystkiemi głosa
mi z wyjątkiem głosu dr. Koppa, który wprzó 
dy żąda pomnożenia liczby posłów miasta Wie
dnia — przyjęte.

uskuteczniono, przeto Niksicz do dziś (8. kwie- 
nia) nie jest jeszcze zaprowiantowany.

O p o w s t a n i u  b o ś n i a c k i e m  tak do
noszą: Byty archimandryta Banialucki, Pelagicz, 
wrócił już z Belgradu nie dostawszy dla po
wstańców broni, której żądał, a teraz udało mu 
sie przemycić parę tysięcy karabinów belgij
skich dla oddziału popa Karana pod Rizowa- 
czem. Z tymi powstańcami miał się złączyć in
ny oddział 2000 ludzi, aby wyruszyć na Sera- 
jewo. Pod Dubowicą zaszła d. 3. b. m. utarcz
ka między 700 Turkami i 900 powstańcami, 
którymi dowodzili Karan, Łukicz i Bejnowicz. 
W alka trw ała pięć godzin i obustronne znuże
nie położyło jej koniec bez żadnego rezultatu. 
Pod Jamnicą bój trwał d. 4. b. m. sześć go
dzin. Powstańcy liczą 40 zabitych a Turcy 85. 
Obok tego wszędy szerzą się do koła pożary 
wsi i dworów.

W Poznaniu w sali bazarowej odbyło się 
dnia 7. bm. w a l n e  z e b r a n i e  w y b o r 
c ó w  m i a s t a  w sprawie przyszłych wybo
rów. Przybyło na zgromadzenie dziewięćdziesiąt 
kilka osób. Zebranie zagaił p. Krzyżanowski, 
objaśniając, że celem zebrania jest wybór dele
gata i jego zastępcy na walne zebranie dele
gatów. Objaśnił dalej, że blisko trzy lat temu 
prowincjonalne walne zebranie wybrało komi
sję dla ułożenia projektu do nowego regulami
nu wyborczego. Projekt ten został wygotowa
nym; zadaniem więc przyszłego delegata bę
dzie wraz z delegatami całego Księstwa i cen
tralnym wyborczym komitetem, rozpatrzyć uło
żony projekt a następnie ułożyć i uchwalić re
gulamin wyborczy. Na delegata wybrano p. 
Stefana Cegielskiego a na zastępcę jego p. 
Cyryla Adamskiego.

Że p o g ł o s k a  o z a m i a r z e  a b d y 
k a c j i  c a r a  A l e k s a n d r a ,  udzielona 
przez Allg. Ztg., nie była bezpodstawną, jak 
wreszcie i nasz korespondent petersburgski za
pewnia, przekonywują nas urzędowe pruskie 
głosy. Staats Anzeiger pisze: .Uderzająca wia
dome ść Gaz. Augsburgskiej o mniemanych pla* 
nach cara Aleksandra podaną była w liście, da
towanym z Berlina. I my uważaliśmy to miej
sce za prawdziwe źródło, mamy jednak powód 
do przypisywania tego doniesienia nie miejsco
wym berlińskim sferom, lecz takim, które u- 
trzymują regularne stosunki z kołami dyploma- 
tycznemi.“ Z tych słów możnaby wnosić, że 
mówią one o jednem z poselstw zagranicznych 
w Berlinie. Prócz tego Nord. Allg. Ztg. zasta
nawia się w artykule wstępnym nad stosunka 
mi Niemiec do Moskwy, a to ze względu na 
możebną zmianę tronu moskiewskiego. Boleśnie 
jak się zdaje, został rząd niemiecki dotknięty 
objawami trwogi dzienników niemieckich na 
wieść o abdykacji cara, jak gdyby Niemcy 
straciły podstawę bytu i podporę bezpieczną. 
Powiada też organ rządu pruskiego, że pod
czas wojny krymskiej, publicyści niemieccy 
chcieli byli wywrócić państwo carów, podo
bnież podczas powstania polskiego 1863 roku, 
a teraz kiedy Niemcy stoją silnie, ciż sami pu
blicyści drżą ze strachu na wieść o zmianie 
tronu i możności zmiany stosunków przyjaźni 
między obu państwami.” Rząd niemiecki ceni so
bie przyjaźń Moskwy, lecz i Moskwa nie zech- 
ce zrywać starych związków, a najmniej przy
szły car moskiewski, wychowany w tradycji 
związków Moskwy z Niemcami. Obustronny in
teres Niemiee i Moskwy, oparty na rozbiorze 
Polski, nakazuje im trzymać razem.

Sprawozdania sejmowe.
Dwudzieste posiedzenie sejmowe a d. 8. 

kwietnia 1876.
(Dokończenie.)

Z porządku dziennego następuje sprawoz 
danie kemisji budżetowej w przedmiocie umiesz
czenia krakowskiej szkoły sztuk pięknych i jej 
kierownika. Sprawozdawca p. Zyblikiewicz.

Uchwałą z dnia 25. maja 1875 roku prze
znaczył Wysoki sejm na umieszczenie krakow
skiej szkoły sztuk pięknych i jej kierownika 
kwotę 5000 złr. rocznie. W celu wykonania tej 
uchwały Wydział krajowy zniósł się z rządem 
i z gminą miasta Krakowa — z rządem wzglę
dem przeprowadzenia organizacji w mowie bę 
dącej szkoły, zaś z gminą miasta Krakowa ce
lem odpowiedniego umieszczenia tejże.

Reorganizacja szkoły przyszła już do skut
ku i nowy statut już 29. stycznia r. b. zatwier
dzony został przez cesarza.

W rokowaniach Wydziału krajowego z gmi
ną miasta Krakowa względem najodpowiedniej
szego umieszczenia szkoły sztuk pięknych zgo
dzono się obustronnie na zasadę, iż umieszcze
niem celowi odpowiedniem może być tylko wła
sny i na szkołę wystawiony nowy budynek, na 
który też gmina miasta Krakowa ofiaruje Wy
działowi krajowemu plac odpowiedni i wykazu
je, że wybudowanie na nim szkoły nie będzie 
więcej jak 100.000 złr. kosztowało.

Podejmuje się Kraków wybudowania tego 
gmachu za pomocą pożyczki, pod warunkiem, 
że kraj zamiast płacić stale 5000 złr. rocznie, 
płacić będzie przez lat 33 po 7000 złr. rocznie, 
na umorzenie tej pożyczki.

Komisja przedkłada Wysokiemu sejmowi 
do uchwały następujące wnioski:

Wysoki sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje na fundusz krajowy obo

wiązek płacenia gminie miasta Krakowa przez 
lat 33 po 7000 złr. rocznie na umorzenie kosz
tów budowy budynku, na odpowiednie celowi u- 
mieszczenie szkoły sztuk pięknych i jej kie
rownika, jeżeli gmina miasta Krakowa budynek 
w mowie będący kosztem co najmniej 100.000 
złr. w. a. wystawi.

2. W roku, w którym fundusz krajowy wy
płaci gminie na powyższe umorzenie pierwszą 
ratę 7000 złr., ustaje obowiązek funduszu kra
jowego płacenia na umieszczenie szkoły kwoty 
5000 złr. rocznie, przez sejm uchwałą z dnia 
25. maja 1875 roku na fundusz krajowy przyjęty.

3. Gdyby szkoła sztuk pięknych w Krakowie 
zwiniętą została, budynek wystawić się mający 
pozostanie własnością gminy miasta Krakowa, 
wszelako używany być musi na inne cele oświa
ty publicznej, które gmina miasta Krakowa w 
porozumieniu z reprezentacją kraju oznaczy.

4. Szczegóły, jakichby wykonanie powyż
szych uchwał wymagało, ułoży w granicach po 
wyższych zobowiązań Wydział krajowy w po
rozumieniu z gminą miasta Krakowa.

5. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
zaniósł petycję do Najjaśniejszego pana o zor
ganizowanie i przyłączenie do szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie szkoły rzeźbiarstwa.

6. Wydział krajowy uwiadomi gminę mia
sta Krakowa o powyższych uchwałach.

Poseł ks. K r z y ż a n o w s k i  oświadcza że 
nie jest przeciwnym istnieniu szkoły sztuk pię
knych w kraju, ale co do umieszczenia tej 
szkoły, sądzi że stosunkowo za wiele jest in
stytucji naukowych w Krakowie, a za mało we 
Lwowie. Trzeba i o Lwowie pamiętać, Kraków 
zresztą leży daleko i nie cała Galicja może ze 
szkoły tam umieszczonej korzystać. Mówca Bta- 
wia zatem wniosek, żeby ten przedmiot odesłać 
do komisji edukacyjnej dla zbadania czy szko
ła nie mogłaby być przeniesioną do Lwowa i 
zdania sprawy w tej jeszcze sesji.

Poseł A n t o n i e w i c z  nie sądzi żeby kraj 
robił dobry interes, przyjmując wniosek komisji 
i przyłącza się do wniosku ks. Krzyżanowskie
go, a gdyby wniosek jego upadł, wnosi przej
ście do porządku dziennego.

Poseł Kornel K r z e c z u n o w i c z  zwraca 
uwagę, że według wniosku nie fundusz krajo
wy będzie budował szkołę, tylko miasto Kra
ków, więc nie ma potrzeby p. Antoniewicz oba
wiać się żeby fundusz krajowy był zmuszony 
dać więcej, jak się przyjmując postawione wnio
ski zobowiąże. Co do umieszczenia szkoły, 
mówca nie chce zostawiać odpowiedzi sprawo
zdawcy, który jako prezydent miasta Krakowa 
mógłby być pomówionym o stronność. Mówca 
będąc mieszkańcem Lwowa oświadcza przecież 
że szkoła w Krakowie pozostać winna, raz dla
tego że Kraków ma tę szkołę od kilkudziesię
ciu lat, powtóre że tam są znakomici artyści, 
którzy się z przeniesieniem szkoły do Lwowa 
nie przeniosą, i że tam są pamiątki historyczne 
i wzory artystyczne jakich uczniowie szkoły 
sztuk pięknych próżnoby szukali po Lwowie.

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba wnio
sek komisji przyjęła bez zmiany, pomimo źe p. 
Antoniewicz przy ustępie trzecim stawiał po
prawkę, że w razie zwinięcia szkoły gmach 
zostaje własnością kraju.

Korespondencje „Gaz. lar .“
Wiedeń d. 8. kwietnia.

(7 )  Jak łatwo było do przewidzenia, spełz
ły wszelkie pacyfikacyjne usiłowania br. Rodi 
cza na niczem. Namiestnik Dalmacji oświadczył 
bowiem zebranym dowódzcom powstańczym, 
kiedy ci jemu swoje słuszne żądania w formie 
memorandum przedłożyli, że mocarstwa tylko 
wtedy mogą się za Słowianami w Turcji ująć, 
jeśli oni bezwarunkowo broń złożą i poddadzą 
się zupełnie władzy tureckiej. Na to dictum 
odpowiedzieli jednogłośnie zebrani wodzowie, 
że tego uczynić nie mogą i pożegnali br. Ro- 
dicza, który już wczoraj odjechał do Żary. 
Cala ta akcja austrjacka zakrawa zupełnie na 
farsę, gdyż żądanie bezwarunkowego poddania 
się na łaskę padyszacha przy obecnym stanie 
rzeczy — jest dziką pretensją, zwłaszcza, że 
sprawa powstania czem raz więcej znajduje 
zwolenników i czem raz większe przybiera 
rozmiary. Szczególnie w Bośnii stoją rzeczy 
bardzo pomyślnie. Archimandryta z Banjaluki, 
Pelagicz, przywiózł do obozu powstańczego w 
Risowaczu wyborną belgijską broń, którą nowy 
oddział, liczący około 3000 ludzi kompletnie u- 
zbrojony został. Oddział ten już się połączył z 
drugim oddziałem, 2000 głów liczącym, który 
obozował w Germeckiej Pianinie. Połączeni ci 
powstańcy, którzy jeszcze nowych oczekują po
siłków, mają za dni kilka uderzyć na Sarajewo. 
Obecnie zaś polega ich taktyka na atakowania 
mniejszych tureckich korpusów. Dotychczas do
chodzą wiadomości o dwóch stoczonych potycz
kach — jednej pod Dubowicą a drugiej pod 
Jamnicą, w których Turcy zupełnie pobici zo
stali. Niechby mocarstwa troskliwe o los Sło
wian raczyli wziąć na uwagę tę  okoliczność, 
że powstańcy prawie zawsze odnoszą w otwar- 
tem polu zwycięstwo nad Turkami. Dlaczegóż 
więc mieliby się zdawać na łaskę lub nieła
skę ? Przysłowie: Boże, zachowaj mnie od mo
ich przyjaciół!“ mogłoby być do tej troskliwej 
opieki mocarstw europejskich bardzo dobrze 
zastosowane. Cała akcja bowiem pacyfikacyjna 
nie przyniosła Słowianom bynajmniej żadnej 
korzyści, tylko owszem — szkodę. Wiaroło
mni Turcy wyzyskali zawieszenie broni tylko 
na to, ażeby przeciwko wszelkim międzynaro
dowym zobowiązaniom koncentrować cichaczem 
wojsko i sprowadzać okrętami nowe posiłki. I 
tak skoncentrowali oni dość znaczny korpus w 
pobliżu Trebini, który przeznaczony jest do 
blokowania powstańców w Suttorynie. Inne py
tanie czyli plan turecki się powiedzie — je
dnakże bądź co bądź, przyniosło zawieszenie 
broni oczywistą niekorzyść Hercegowińczykom, 
którzy ze swej strony ściśle przestrzegali przy
jętego na siebie zobowiązania.

„Nudne“ (handlowo-cłowe) konferencje po 
krótkiej przerwie znowu się dzisiaj rozpoczęły 
pod przewodnictwem hr. Andrassego. Szanowny 
minister spraw zagranicznych zdaje się znowu 
używać swojego całego wpływu na minister
stwo Przedlitawii, z powodu mającej się od
nowić ugody z Węgrami. Zkąd właściwie hr. 
Andrassy przychodzi do mięszania się w roz
prawy ministerialne — trudno to odgadnąć — 
chyba tylko dlatego, że w Austrji dzieją się 
czasami rzeczy, które gdzieindziej byłyby nie
podobne.

Przedmiotem konferencji jest jeszcze zaw
sze taryfa cłowa, pomimo, że już przed kilko

Podczas dyskusji chwilowo zastępuje mar
szałka wicemarszałek.

Z porządku dziennego następuje sprawo
zdanie komisji budżetowe; w przedmiocie robót 
wykonanych w gmachu szpitalu krajowego we 
Lwowie w r. 1874 i 1875 tulzież o kredytach 
dodatkowych dla dalszych robót. Sprawozdawca 
p. Zucker.

Komisja uznając potrzebę projektowanych 
przez Wydział krajowy robót stawia wniosek 
następujący:

1. Roboty, przez Wydział krajowy w celu 
rekonstrukcji i restauracji gmachu szpitala po
wszechnego we Lwowie już zarządzone, za
twierdza się, a na pokrycie kosztów tych robót, 
otwiera się na rok 1876 kredyt dodatkowy w 
kwocie 27.546 złr. 32 ct.

2. Na pokrycie kosztów robót, w gmachu 
i obejściu szpitalnem dopiero wykonać się ma
jących, udziela się na r. 1876, kredytu dodat
kowego w ilości 6988 złr. w. a., a wstawia się 
do budżetu na r. 1877. nadzwyczajnego wydat
ku 4500 złr. w. a.

Roseł A n t o n i e w i c z  s ą d z i  że przed
miot ten jest dowodem jak dalece potrzebną 
byłaby administracyjna kontrola, która możeby 
mogła wykryć w tej sprawie coś nieprawidło
wego. Mówca wykazuje miejsca, w których jego 
zdaniem owa kontrola administracyjna mogła
by może coś wykryć.

Tyle już razy p. Antoniewicz niefortunnie 
się popisywał wytykaniem mniemanych niepra
widłowości w gospodarce Wydziału krajowego, 
opartych zwykle na przypuszczeniu, że osoba 
nie istniejąca, owa kontrola administracyjna, 
mogłaby może coś złego wykryć, że już teraz 
wystąpienie p. Antoniewicza nie zwróciło ni
czyjej uwagi. Członek Wydziału krajowego p. 
Serwatowski nie uważał nawet za potrzebne 
odpowiadać na te zarzuty, a sprawozdawca 
krótko się z niemi sprawił, oświadczając, że ma
rzenia p. Antoniewicza o owej, kontroli admi
nistracyjnej są wnioskiem odrzuconym i dając 
w niewielu słowach wyjaśnienia faktyczne, któ 
re bezpodstawność zarzutów p. Autoniewicza 
wykazały. Być może że p. Antoniewicz spostrze 
że nareszcie, że tego rodzaju wycieczki nie ro
bią efektu, bo wszędzie i w każdem miejscu 
na każdego, nie tylko na Wydział krajowy 
rzucać można podejrzenia, że ktoś może coś 
nieprawidłowego wykryłby w jego postępo
waniu.

Po przyjęciu tego wniosku marszałek od
racza posiedzenie do godziny czwartej po po
łudniu.

Dalszy ciąg dwudziestego posiedzenia dnia 8. 
kwietnia.

Posiedzenie otwarte o godz. 4 min. 55 po 
południu.

W dalszym ciągu wniesioną została do 
sejmu petycja gminy Tatarskie o zapomogę z 
powodu wylewu rzeki Stryja.

Na wniosek p. Kowalskiego odesłano tę 
petycję do komisji kultury kiajowej, ażeby ją  
załatwiła w porozumienia z komisją budże
tową.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  p. Lóbel odpo
wiada na kilka interpelacji, wniesionych na po
przednich posiedzeniach.

Co do interpelacji p. Jędrzejewskiego w 
przedmiocie reformy postępowania sądowego 
w sprawach spadkowych, to namiestnic
two zeszłoroczną uchwałę sejmu z d. 22. 
lipca przedłożyło ministerstwu, dotychczas jednak 
niema żadnej odpowiedzi.

Co do interpelacji ks. Szaszkiewicza w 
przedmiocie wykładu w języku ruskim w szko
łach ludowych, komisarz rządowy wyjaśnia, że 
Rada szkolna jak najściślej stosuje się do prze
pisów, i wykazuje, że zarzuty interpelantów nie 
mają podstawy.

Wreszcie co do interpelacji hr. Reja w 
przedmiocie zamierzonego ograniczenia biegu 
poczt osobowych między Krakowem i Szczawni
cą, komisarz rządowy wyjaśnia, że w skutek 
otworzyć się mającej kolei, komunikacja pocztą 
osobową mniej będzie używaną i dlatego zo
stanie ograniczoną do rozmiarów, odpowiadają
cych potrzebie.

Na porządku dziennym jest sprawozdanie 
komisji budżetowej o przedłożeniu Wydziału 
krajowego w sprawie zaliczek zwrotnych na 
budowę szkół początkowych w roku 1876. Spra
wozdawca p. Smarzewski.

W przedłożenia Wydziału krajowego idzie 
właściwie o dodatkowe zezwolenie na tak zwa
ne „virement“ między rubryką I. a rubryką XV. 
preliminarza funduszu szkolnego, ponieważ Ra
da szkolna przewidując, że w rubryce I. bę
dzie mogła zrobić znaczne zaoszczędzenia, pra
gnie ich użyć na zaliczki zwrotne dla gmin na 
budowę szkół.

Komisja wnosi zezwolenie na takie virement, 
co sejm bez dyskusji uchwala.

Z porządku dziennego następuje sprawo 
zdanie komisji budżetowej o wniosku Wydziału 
krajowego względem udzielenia szpitalowi św. 
Zofii dla ubogich dzieci we Lwowie pożyczki 
10.000 złr. Sprawozdawca p. Weigel.

Pożyczka żądana przez Towarzystwo, opie
kujące się tym zakładem, ma być użytą na wy
stawienie nowego budynku i wystawienie pe
wnej liczby łóżek.

Komisja wnosi jednomyślnie.
Wysoki sejm raczy uchwalić:

I. Towarzystwu szpitala ubogich dzieci 
pod nazwą św. Zofii we Lwowie ma być z fun
duszu krajowego udzieloną bezprocentowa po
życzka w kwocie 10.000 złr. w. a.

Upoważnia się Wydział krajowy do wy
płacenia pożyczki tej 10.000 złr., skoro się 
przekona, że fundusze na budowę zebrane wraz 
z sumą wypożyczyć się mającą na wykończe
nie szpitala wystarczą i budowa tak postąpi, 
że wyrówna wartością sumie pożyczki rze
czonej.

Pożyczka ta ma być zahipotekowaną na 
rzecz funduszu krajowego na tymże budynku z 
terminem zwrotu na ten czas, gdy albo szpital 
istniećby przestał, albo gdyby zawrzeć się ma
jąca ugoda o przyjmowanie ze szpitala głó 
wnego we Lwowie pewnej ilości dzieci do le
czenia w szpitalu towarzystwa, nie przyszła do 
skutku.

II. Sejm poleca Wydziałowi kiajowemu 
rokowania z towarzystwem szpitala dla ubo
gich dzieci u św. Zofii we Lwowie w celu za
warcia ugody, o przyjęcie od szpitala głównego 
obowiązku leczenia pewnej ilości dzieci w szpi
talu tym leczyć się mających za umówionem 
wynagrodzeniem.

Poseł A n t o n i e w i c z  interpeluje spra
wozdawcę kiedy ta pożyczka zostanie spłaconą.

Po uprzejmej prośbie sprawozdawcy, aby 
szanowny poseł był łaskaw przeczytać jeżeli 
już nie sprawozdanie to przynajmniej wniosek, 
nad kłórym ma głosować, wniosek ten bez dy
skusji przyjęto.

I Z porządku dziennego następuje sprawo

szkolnej krajowej, powtóre zniesienie zawaro- 
wanych opłat szkolnych. Szkoła ta obecnie roz
wija się nadzwyczajnie, musiano też przybrać 
już nowe nauczycielki pomocnicze, a potrzeba 
zwiększenia ich liczby coraz staje się nagiej- 
szą. Dla szkoły tej gmina miasta Krakowa no
wy i kosztowny stawia teraz budynek, jakkol
wiek ciężar taki sama ponosić musi, i ze wzglę
du na 7 mioklasową szkołę żeńską na Kaź
mierzu.

Uwzględniając zatem warunki, wśród jakich 
założenie tej szkoły nastąpiło, ogromne cięża
ry, jakie nowa ustawa szkolna w szczególności 
na gminę miasta Krakowa nałożyła, ciężary, 
jakim ona podołać nie może, komisja edukacyj
na widzi konieczność zalecić sejmowi, aby obo
wiązek, który Rada szkolna krajowa przy za
łożeniu owej szkoły czasowo przyjęła, zamią. 
niono na obowiązek stały, i żeby więc dla tej 
szkoły roczna subwencja 5000 Złr. w. a. z fna- 
duszu szkolnego krajowego stale była przezna
czoną.

Wnioski te wywołały w Izbie bardzo ob
szerną dyskusję w dwóch mianowicie kisruu- 
kach: czy na mocy ustawy, gminy rządzące 
się osobnym statutem i tworzące osobne okrę
gi szkolne, mają obowiązek płacenia 4 prc. 
dodatku okręgowego na szkoły i tworzenia oso
bnego funduszzu szkolnego, tudzież czy komi
sja edukacyjna nie przekroczyła swojej kompe
tencji, stawiając wniosek nadania gminie mia
sta Krakowa dotacji, o którą taż gmina w pe
tycji podanej nie prosiła.

Dyskusji tej już dla jej obszerności szcze
gółowo podawać nie możemy, skreślamy zatem 
w największem streszczeniu cały jej przebieg.

Poseł Aleksander J a s i ń s k i ,  bardzo ob
szernie uzasadnia żądania w petycji miasta 
Lwowa zawarta.

Poseł G n i e w o s z  oświadcza się przeciw 
wnioskowi komisji, sądzi bowiem, że miasta 
Lwów i Kraków nie mają obowiązku płacić 
więcej jak 12 prc. nie należy zatem nad ich 
petycjami przechodzić do porządku dziennego, 
ale w tym duchu powziąć uchwałę, interpretują
cą ustawę szkolną, z drugiej zaś strony mówca 
uważa, że  zwyczajem parlamentarnym jest, że
by komisje, którym przekazane są petycje, 
trzymały się ściśle w granicach petitum, nie 
była więc komisja kompetentną do przyznawa
nia gminie Krakowa tego o co ona nie prosiła.

Poseł M a j e r  zgadza się zupełnie z wnio
skiem komisji, która po bardzo gruntownej 
rozwadze przyszła do przekonania, że gminy 
które same tworzą okręg szkolny, obowiązane 
są płacić także dodatek okręgowy, ale z dru
giej strony w dodatkowym wniosku komisji nie 
widać przekroczenia jej atrybucji, na przypa
dek jednak, gdyby Izba uważała to za niefor
malne, mówca stawia wniosek ewentualny o 
subwencję.

Poseł K r z e c z u n o w i c z  także nie są
dził, żeby komisja nie miała prawa postawić 
wniosku, zostającego w bezpośrednim związku 
z przekazanym jej przedmiotem, komisja może 
to uczynić i sejm może powziąć taką uchwałę, 
Kraków zaś zasługuje na uwzględnienie, gdyż 
żadna gmina w naszym kraju tyle dla szkół, 
tyle dla oświaty nie robi. Dla pogodzenia wszyst
kich względów mówca stawia poprawkę, aby 
we wniosku komisji opuścić wyrazy, orzekają
ce, że subwencja ma być „stała, roczna/

Poseł M a d e j s k i  wykazuje, że ustawa 
jest niejasną, gdyż równie silną argumentację 
wydedukować z niej można, iż gminy takie jak 
Lwów i Kraków obowiązane są dawać 12, 16 
lub 20 pret. na szkoły, a nawet, że nic dawać 
nie są obowiązane, dlatego uchwała interpretu
jąca jest konieczną. Mówca popiera prośbę mia
sta Lwowa.

Poseł G n i e w o s z  zapytuje sprawozdaw
cę, czy w prośbie miasta Krakowa jest jaka 
wzmianka o subwencji, a otrzymawszy odpo
wiedź, że jej nie ma, oświadcza, źe będzie gło- 

! sować przeciw subwencji, gdyż komisja nie mia
ła prawa stawiać tego wniosku.

Uchwalono zamknięcie dyskusji, po którem 
przemawiają jeszcze dwaj mówcy, pp. S m a 
r z e w s k i  i k s .  Z a k l i ń s k i .  Pierwszy oś
wiadcza się za wnioskiem komisji i stawia ty l
ko formalną poprawkę, aby we wniosku komisji 
opuścić, że subwencja ma być wypłaconą z fan- 
duszu szkolnego krajowego, gdyż preliminarz 
tego funduszu jest już uchwalony, więc ztamtąd 
wypłata nie mogłaby nastąpić, tylko wprost z 
funduszu krajowego. Drugi mówca porównywa 
kraj do matki, mającej dwie córki, i sądzi, że 
ta matka daleko więcej daje podarków starszej 
córce niż młodszej, oświadcza się zatem prze
ciw subwencji.

Sprawozdawca dr. Zoll odpowiada obszer
nie i szczegółowo na zarzuty przeciwników i 
prosi o przyjęcie wniosków komisji. Podczas 
mowy sprawozdawcy panował w Izbie szmer 
ciągłych rozmów, nie pozwalający śledzić uwa
żnie za przebiegiem jego wywodów. Poprawkę 
p. Smarzewskiego sprawozdawca przyjmuje.

W głosowaniu wnioski komisji zostają przy
jęte, wyrazy jednak, że subwencja ma być sta
łą, roczną, stosownie do poprawki p. Krzeczu- 
nowicza opuszczono.

Z powodu spóźnionej pory pominięto dalr 
sze punkta porządku dziennego i przystąpiono 
do dyskusji nad niektóremi pilniejszemi pety
cjami.

Poseł C h r a p e k  zdaje sprawę z petycji 
Wydziału powiatowego nowo-sądeckiego o bu
dowę mostu na Dunajcu pod Gołgowicami Ba 
drodze nowosądecko- zakluczyńskiej.

Komisja w pięciu punktach stawia wnioski, 
przychylne żądaniu petentów. Wnioski te bez 
dyskusji przyjęto w drugiem i trzeciem czy
taniu.

Poseł B a r t o s z e w s k i  zdaje spriw ę z, 
petycji sióstr miłosierdzia w Bursztynie o przy
znanie im zasiłku 400 złr. z funduszu k ra
jowego.

Komisja wnosi udzielenie tego zasiłku.
Poseł S p ł a w i ń s k i  ze względu że pozy

cja na zasiłki dla sióstr miłosierdzia znajduje 
się w budżecie, wnosi odesłanie tej petycji do 
komisji budżetowej. Tegoż zdania jest k s iąd z  
Kaczała.

Poseł hr. G o 1 ej e w s k i sądzi, że byłoby to 
przewleczeniem sprawy, i że Izba, skoro pety
cję tę przekazała komisji petycyjnej, może ją  
na wniosek tej komisji załatwić.

Poseł hr. W o d z ic k i  zapytuje sprawo-' 
zdawcy czy tu idzie o 400 złr. po nad preli
minowane w budżecie zasiłki, czy też o te  400 
złr., które są umieszczone w budżecie.

Sprawozdawca wyjaśnia, że petentki pro
szą aby im roczny zasiłek wypłacono.

Poseł S p ła w iń s k i  uważa, że od przełożonej 
sióstr miłosierdzia zależeć powinien rozdział 
sumy która będzie uchwaloną w budżecie na 

i pojedyncze zgromadzenia.
Poseł hr. Go le  j e w sk  i. Panowie nie zro- 

i zumieli o co tu właściwie idzie. Oto siostry mi- 
; łosierdzia żądają, żeby ta subwencja była nie 
■ komu innemu tylko im udzieloną i wypłaconą.

zdanie komisji administracyjnej o wniosku Wy
działu krajowego w przedmiocie sprzedaży 
gmachu ad Sł. Nicolaum. Sprawozdawca p. 
Aleksander Jasiński.

Gmach ten należący do fandacji tak zwa
nych konwiktowych, jest współwłasnością fun
duszu stypendyjnego i naukowego, zajmowany 
jest przez uniwersytet lwowski i jego zakłady, 
anormalny zaś stosunek współwłasności, który 
pociąga za sobą różne komplikacje, tylko przez 
nabycie tego gmachu na rzecz jednego z fun
duszów dadzą się usunąć, z tego powodu i z 
uwagi, że sprzedaż gmachu funduszowi nauko
wemu okazuje się dla fundacji konwiktowej 
korzystną, komisja zgodnie z wnioskiem Wy- , 
działu krajowego wnosi:

Wysoki sejm raczy :
przyzwolić na sprzedaż realności ad St. 

Nicolaum, należących do fundacji konwikto
wych za cenę kupna 220.000 złr. w. a. c. k. 
rządowi imieniem funduszu naukowego, pod wa- 
ruakami przez Wydział krajowy c. k. namie
stnictwu odezwą z d. 14. września 1875 1. 
21.556 oznajmionemi, z dodatkiem, że należy- 
tość rządową od przeniesienia własności, kupu
jący w całości uiścić ma; i upoważnić Wydział 
krajowy do zawarcia kontraktu kupna i sprze
daży.

Wniosek ten bez dyskusji przyjęto.
Z porządku dziennego następuje sprawo

zdanie komisji edukacyjnej o petycji miasta 
Krakowa względem uwolnienia go od składa
nia 4. pret. podatków na fundusz szkolny okrę
gowy i o petycji miasta Lwowa o zmianę usta
wy szkolnej. Sprawozdawca dr. Zoll.

Gmina miasta Lwowa żąda zmiany dzisiej
szej ustawy szkolnej w dwóch kierunkach : co 
do wysokości kwoty, jaką na utrzymywanie na
uczycieli płacić winna, prosząc, aby na ten cel 
łożyła najwięcej 12 pret. dodatków do podat
ków bezpośrednich; powtóre co do zarządu fun
duszu szkolnego, domagając się, aby nie po
trzebowała tworzyć i administrować odrębnego 
funduszu szkolnego miejscowego oraz okręgo 
wego, lecz żeby wszystkie dochody z tego ty
tułu wpływały do wspólnej kasy gminnej i by
ły tylko w osobnym dziale budżetu ogólnego 
jako dochody budżetu szkolnego wykazywane, 
zaś wszelkie wydatki z tego tytułu, aby po 
krywane były w taki sam sposób, w jaki by
wają pokryte inne wydatki na potrzeby miasta.

Żądanie swe gmina miasta Lwowa głównie 
opiera na tern, że gdyby koszta na utrzymanie 
szkół doszły do wysokości 12 pret. od podat
ków bezpośrednich, w gminie opłacanych, gmi
na nie mogłaby się uciekać do żadnego źródła 
pomocniczego, jak się rzecz ma z inuemi gmi
nami, którym zwykle przychodzą w pomoc ob
szary dworskie, a ewentualnie osobne na cel 
ten utworzone fundusze okręgowe, tudzież, że 
w gminie miasta Lwowa fundusz szkolny miej
scowy jest zarazem okręgowym, zaś tworzenie 
osobnego funduszu szkolnego miejscowego i od
rębna jego administracja pociąga za sobą nie
potrzebne wydatki, któreby raczej spożytkować 
należało na cele szkolne.

Gmina miasta Krakowa w petycji swojej 
wcale nie żąda zmiany ustawy, ale utrzymuje, 
że już ustawa obecna z mocy a r t  15 i 18 wkła
da na nią tylko obowiązek dostarczania 12 prc. 
dodatków do podatków bezpośrednich; ten bo
wiem tylko dochód należeć może do funduszu 
szkolnego miejscowego, będącego tu zarazem 
funduszem okręgowym. Odwołując się przeto do 
litery ustawy, dalej do ogromnego ciężaru, jaki 
gmina ta w eelu utrzymywania szkół i nauczy
cieli ponosić musi, wreszcie i do tego, że nie
które z tych szkół pierwotnie pod zupełnie in- 
nemi warunkami zakładane były, żąda, aby 
sejm orzekł, że gmina miasta Krakowa w myśl 
ustawy szkolnej obowiązaną jest do uiszczania 
do funduszu miejscowego oraz okręgowego na 
płace nauczycieli tylko 12 prc. dodatków do po
datków bezpośrednich, a tem samem, aby ją u- 
wolnił od nałożonej na nią przez Radę szkolną 
krajową dalszej prestacji do wysokości 4 prc.

Komisja edukacyjna wyraża przekonanie, iż 
właśnie dlatego, że w gminach miast Krakowa 
i Lwowa fandusz szkolny miejscowy jest oraz 
funduszem okręgowym, na mocy obowiązującej 
ustawy gminy te, w razie, gdyby 12 prc. do
datków do podatków bezpośrednich na utrzy
manie nie wystarczało, dalsze dodatki do wy
sokości 4 prc., a więc w ogólności dodatki aż 
do wysokości 16 prc. na cel powyższy dostar
czać są obowiązane, i że więc fundusz krajowy 
wtedy dopiero ma im przyjść w pomoc, gdyby 
16 prc. dodatków do podatków bezpośrednich 
okazały się niedostatecznemu

Z tego powoda komisja edukacyjna zmu
szoną jest do postawienia wniosku, aby tak 
nad petycją miasta Krakowa, jako też nad do
maganiem się miasta Lwowa zmiany ustawy 
szkolnej w powyższym kierunku sejm przeszedł 
do porządku dziennego.

Ale i żądań miasta Lwowa w drugim kie
runku komisja edukacyjna popierać nie może. 
Ustawa szkolna bowiem zmierzała do utworze 
nia osobnych funduszów szkolnych miejscowych 
i okręgowych, aby takowe niezawisłemi były 
od wszelkich wypadków, któreby inne fundusze 
miejskie trafiać mogły, i aby wyłącznie użytemi 
były na cele szkolne. Gdyby nawet osobna ich 
administracja miała pociągnąć pewne za sobą 
wydatki, czego jednak komisja edukacyjna w 
niniejszym przypadku nie przypuszcza, to i tak 
korzyści z utrzymywania osobnych funduszów 
szkolnych są tak wielkie, iż nie mogą wcale 
iść w rachubę z możebnemi drobnemi z tej 
przyczyny powstałemi wydatkami. Szkoły na 
tem bynajmniej nic cierpieć nie mogą, skoro w 
razie potrzeby wydatki szkolne z funduszu kra 
jowego pokryte być muszą.

Wnosząc jednak przejście do porządku 
dziennego nad żądaniami, wyrażonemi w pety
cjach, komisja nie może taić, iż przez bezwzględne 
przyjęcie wniosku rzeczonego, gminie miasta 
Krakowa wielką wyrządzonoby krzywdę, ponie
waż jedna ze szkół krakowskich t. zw.’ szkoła 
wydziałowa żeńska nie była przez gminę bez
warunkowo założoną, albowiem już wtedy, kie
dy szkoła ta  miała być tylko czteroklasową, 
dostarczano jej z funduszu szkolnego krajowego 
rocznej subwencji w kwocie 3618 złr. wa., a 
następnie, kiedy zamienioną została na 8 mio- 
klasową, Rada szkolna krajowa przyobiecała 
jej z tago samego funduszu rocznej subwencji 
w kwocie 5000 złr., i udzielała takowej w miarę 
tego, jak wprowadzano nowe klasy wyższe, cho
ciaż stałego obowiązku na siebie przyjąć nia mo
gła. Następnie było w statucie tej szkoły zastrze- 
żonem, że uczennice wnosić mają opłaty szkol
ne, a wreszcie przyjął i Wysoki sejm obowiązek 
zasilania tej szkoły odrębną kwotą z funduszu 
krajowego. Pod takiemi warunkami gmina mia
sta Krakowa przyjęła na siebie ciężar założe
nia i utrzymania jedynej dotąd na cały kraj 
8-mioklasowej szkoły żeńskiej, nie sądząc, iż 
przez późniejsze nadanie jej nazwy szkoły wy 
działowej, takowa do kateg>rji szkół ludowych 
zaliczoną będzie, co pociągnęło za sobą, raz 
odmówienie dalszej subwencji ze strony Rady



Poseł H p ła w if t s k i .  To się sprzeciwia 
ich regule.

Poseł hr. G o l e j e w s k i .  Ale one tego żą
dają. Posłowi Spławińskiemu może się to nie 
podobać, ale mnie się to podoba. (Wesołość). 
Im się zdaje, że gdy ta subwencja będzie dana 
komu innemu do rozdzielania, to one mniej do 
staną, chociaż ta suma dla nich jest wyzna
czoną.

Poseł G r o s s  sądzi, że ta sprawa nie jest 
dostatecznie wyjaśnioną. Mogą być trzy przypadki: 
albo siostry w Bnrsztynie proszą o tę dotację, któ 
ra jest jnż umieszczoną w budżecie, więc trzeba 
nad tą ich petycją przejść do porządku dziennego, 
albo proszą osobno o 400 zł. oprócz tamtych, więc 
trzeba także przejść do porządku dziennego, albo 
wreszcie proszą o to, żeby im a nie przełożonej 
wypłacono te 400 zł., zatem żądają dla siebie pe
wnego wyróżnienia od innych sióstr miłosierdzia, a 
w takim razie należy także przejść do porządku 
dziennego. (Wesołość). Więc w każdym razie trze
ba przejść do porządkn dziennego nad tą petycją.

Poseł P a s z k o w s k i  mniema, że może być 
jeszcze czwarty przypadek, że siostry miłosierdzia 
proszą, aby i zgromadzenie bnrsztyńskie było umiesz
czone w liczbie pobierających zasiłek, gdyż za
siłek uchwalony w r. z. był przeznaczony dla sióstr 
w Czerwonogrodzie, Lwowie i Eozdole i tylko 
przełożona uznała, że klasztor lwowski nie potrze
buje tego zasiłkn, prosiła więc Żeby zamiast Lwo
wa położono Bnrsztyn. Petycja może być tylko 
poparciem tej prośby, należy zatem odesłać ją do 
komisji budżetowej.

Sprawozdawca obstaje przy wniosku komisji, 
poczem zabiera jeszcze glos p. P i e t r n s k i  jako 
członek Wydziale krajowego, zwracając uwagę 
po przejścia do porządku dziennego nad żądaniem 
petentek, nie byłoby już można tej pozycji umiesz
czać w budżecie, trzeba zatem petycję odesłać do 
komisji budżetowej.

Po tem przemówieniu p. Gross cofa wnio 
sok przejścia do porządku dziennego, poczem 
wniosek p. Spławińskiego zostaje przyjętym.

Poseł br. G o l e j e w s k i  zdaje sprawę z 
petycjj wdowy po ś. p. Karatniekim, urzędniku 
Wydziału krajowego, o udzielenie odprawy wdo
wiej. Komisja wnosi udzielenie odprawy w kwo
cie 600 złr. i 300 złr. uposażenia dla córki aż 
do dojścia jej do lat 18.

Poseł A n t o n i e w i c z  sprzeciwia się te
mu wnioskowi, popierają go pp. Krzeczuuowicz, 
Pietrnski i sprawozdawca, do głosowania jed
nak nie przyszło z powodn braku kompletu, 
skutkiem czego marszałek zamyka posiedzenie 
o godz. 8 min. 45 wieczorem.

Następne posiedzenie we środę d. 19. kwie
tnia o godz. 10 rano.

Sprostow anie. W sprawozdania sejmowem 
w poprzednim numerze, na str. 2 szp. 3 w prze
mówienia p. Golejewskiego zamiast , usłyszymy, 
że i obszary dworskie są niczyje i powinny być 
przyłączone na ławach ruskich,“ ma być „po 
winny być przyłączone do parafii."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  W niedzielę koło kasy oszczędności, p Ba 

rącz, nasz znakomity rzeźbiarz, zdybał psa, który 
mn się wydał własnością przyjaciela, p. L„ a gdy 
pan L. prosił go przedtem, ażeby w razie spotkania 
pza, który mu zaginął, przytrzymał, więc pan Ba- 
rącz schylił się do psa i zaczął go głaskać i wziął 
go za obrożę. W tej chwili oficer od artylerji, ba
ron Schanenstein, któremu się wydało, iż ktoś mn 
chce psa wziąć, uderzył pana Barącza, pschylonego 
nad paem, w kark, rzucając mn przezwiskiem obel- 
żywem. Pan Barącz, któremn od uderzenia spadł 
kapelusz, podniósł się i nderzył w twarz oficera 
tak silnie, iż ten aię zatoczył o kilka kroków1 
pan Barącz poszedł na dragą stronę ulicy. Oficer 
powstał, wydobył pałasz i puścił się w pogoń za 
Barączem, a depędzając, gdy ten się obejrzał ciął 
go pałaszem przez twarz tak, że mn rozciął aż do 
kośei policzek od skroni aż do brody. Pana Barą- 
cza odprowadzono do apteki dla pierwszego ratnn- 
kn, a z tomtąd odwieziono do domu, gdzie mn le 
karze zeszywać mnsieli twarz.

— Wykład dr. Enzebinsza Czerkawskiego re
ktora i profesora tutejszego n ni wersy tętn odbędzie 
się dziś we wtorek o godzinie 6tej wieczorem w 
zali ratuszowej. Szan. prelegent obrał sobie przed
miot pod każdym^ względem zajmujący i ciekawy. 
Mówić będzie: „O teraźniejszych naukowych poglą- 
gach na budowę społeczeństwa". Jest to jnż ostatni 
z szeregu sześciu odczytów, urządzonych na dochód 
Czytelni akademickiej i prawdopodobnie ostatni w

bieżącym Sezonie zimowym. Tak więc publiczność 
lwowska będzie miała po raz pierwszy sposobność 
usłyszeć wykład publiczny dr. C. i nie wątpimy, 
że nie omieszka z tejże skorzystać. Głęboka tegoż 
wiedza i znakomita wymowa powinny w tym razie 
zastąpić nawet najgorętszą zachętę.

— Dla braku miejsca, które głównie poświęcać 
mnsieliśmy sprawom sejmowym, nie podaliśmy w 
należytym czasie sprawozdania ze znakomitego od
czytu, jaki miał dnia 4. b. m. w sali ratuszowej 
p. Zygmunt Węclewski. Mówił o literatach i pre
legentach w Jawnym Rzymie. Prelegent prze
biegł pokrótce znaczenie w społeczeństwie i los, 
którym cieszyli się najznakomitsi literaci Rzymu,- 
i przeszedł do historji prelekcyj i prelegentów, 
taki zasób wiedzy rozwinął w tem wszystkiem, że 
Jego prelekcję potrzeba policzyć do niepospolitych. 
Przedmiot, zajmujący jnż sam z siebie, szanowny 
prelegent podniósł w wartości jeszcze językiem tak 
czystym i pięknym wykłada, że słuchacz był często 
w złudzenia i pytał się, czy nie wróciły to czasy 
naszej zygmnntowskiej polszczyzny? Ale nie, tylko 
ten zdobił prelekcję: p. W. gruntownie znał swój 
przedmiot i umiał nad nim panować. W jego od
czycie znać było przejęcie się duchem klasycznej 
literatury: próżnobyjnż dzisiaj było szukać budowy 
literackich ntworw tak estetycznej, jaką spotykamy 
n dawnych, — otóż, tym właśnie artyzmem arehi- 
tektoniki, prawdziwie antycznej, odznaczał się od
czyt p. W. Podnosimy tę stronę prelekcji tylko 
dla tego, że często jej brakuje zupełnie naszym 
odczytującym. Wartość nankowa prelekcji równiet 
była niepospolitą, jak jej technika; dla tego też 
pros.my p. W. usilnie o ogłoszenie tego odczyta 
drukiem, a tych, którzy na niej nie byli (niestety, 
takich było wiele!) serdecznie żałujemy. Będąc za
granicą zdarzyło się nam słyszeć często odczyty 
mężów najgłośniejszych w nance, ale — wyznamy 
otwarcie, — że pana W. nawet z tej tylko pre
lekcji, jako prelegenta i uczonego stawimy wyżej 
od Reinholda Kohlera, Graetza, Karstena, Droysena 
i Donnera, sławnych znawców klasycyzmu w Za
chodzie. Gdy odczyt 4. kwietnia był takiej wagi, 
coby pomyślał o nas ten, kto na nim widział — 
prawie pustą salę? Chyba, Że nie umiemy cenić — 
ani Bauki, ani ludzi, ani siebie.

— Program kantaty „Hilda", której wykonanie 
we środę nastąpi, a o której donosiliśmy, jest na
stępujący : poprzedzi owertnra na wielką orkiestrę 
Hen. Jareckiego; po pauzie część I :  Nr. 1. Opo
wiadanie, solo altowe; — Nr. 2 pieśń pielgrzymów, 
chóry; — Nr. 3 modlitwa n ołtarza Mildy — solo 
altowe i chóry; — Część II: Nr. 4 opowiadanie 
solo altowe; Nr. 5 pieśń Romojsa solo barytonowe; 
Nr. 6 opowiadanie solo tenorowe ; Nr. 7 Milda i 
Romojs, wielki duet sopran i baryton; — Część II I ; 
Nr. 8 opowiadanie, zolo bakowe ; Nr. 9 Arja jn 
trzonki, solo mezzosopranowe; Nr. 10 opowiadanie 
solo tenorowe i altowe; Nr. 11 cavatina, Milda’ 
solo sopranowe; Nr. 12 klątwa Perknna chor basów 
nnisono; Nr. 13 epilog, chór z ziemi.

Partje solowe przyjęły panie Prann (alt) pani 
F.... i panna G.... (sopran), pan Kohler (baryton), 
pp. C... (tenor) B... (bas).

Do zrozumienia kompozycji jeat koniecznem 
posiadanie libretta, które w księgarni Gnbrynowicza 
i Schmidta nabyć można.

— Koncert, który się odbył w sobotę wieczorem 
w zali ratuszowej przyniósł, jak się dowiadujemy, 
■ aaczny doehód na dom przytułku dla ociemniałych 
dziewcząt. Szkoda tylko, że program piękny kon
certu bardzo nieliczną ściągnął publiczność. Słu
chacze zgromadzeni bowiem wychodzili ze sali za 
dowoleni z produkcji, która im bardzo miłe zosta- 
wiła wrażenie. Przedziwnie śpiewały chóry ciem 
nycb. Między uczniami ciemnymi odznaczył się mi
strzowską grą na skrzypcach Tad. Masłowski z Nad
worny, który jako wirtuoz znakomitą przyszłość ma 
przed sobą, i drugi uczeń Kłodaicki, na fortepianie.

— (i)  Niedzielny koncert amatorski, urządzony 
na doehód szkoły ogrodniczej, miał wielkie powo
dzenie. Rzadko zdarzało się nam widzieć publi
czność przejętą tak żywą sympatją dla debiutują
cych na proscenie koncertowej. Oklaskom nie było 
końca. Zastngiwała też na nie gra panny Lacbner, 
jednej ze znakomitszychych śpiewaczek lw. oraz śpiew 
p. Hintze, posiadającej bardzo miły głos i dobrą 
szkołę. Deklamacja panny Deryng wypadła świetnie 
za co wynadgrodzono ją pięknym bukietem.

Wspominając o koncertach, należałoby także 
nadmienić kilka słów o R e q n i e m Yerdiego za- 
prodnkowanem w niedzielę przez Towarzystwo mu
zyczne. Chcąc jednak pomówić o niem obszerniej 
odkładamy sprawozdanie na później, dowiadujemy 
się bowiem, źe „Reąniem" niedługo powtórzonem 
zostanie.

— Na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów dramatycznych przedstawiony zostanie w 
niedzielę wielkanocną w teatrze hr. Skarbka naj-

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 10. kwietnia. 
I. Akcje ta  sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal- Karola Ludwik*

Lwów. - Czerń. -Jassy
Banku hip. gal. po 200 ii 
Banku kred. gal. po 200 zł. 
II. Listy tost, ta  100 zł. 
(bez kupon* bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a
„ » 6 pr. okres.

Bankn hip. gal. 6 pr
III. L itły dłuine

ta  100 tł .
Gał. zakł. kred, włość. 6 pr.

Ogól. roi. kred. zakł. d ii 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
IV . Obligi ta  100 tł. 
Indemnizacyjne galic.
P oi. kraj, z  r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . .
Pół imperjał rosyjski 
Rnbel rosyjski arebrnj 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro .

Wiedeń, d. 8. kwietnia. 
Powszechny dług pań

stwa (ta 100 tł.) 
R ent austr. w bankn. 5 pr- 

» „ w sreb. 5 „
1839 całe losy (w. k.) 

-  -  1839 */, losu ,  
g —> 1864 po 260 zŁ 4 pr.

186O.bO0ri.WA6 „
£  -g 1860 „ 100 „ .  „

1864-100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 „

Oblig. indem. (100 tł.)
G a lic y jsk ie ....................
Bukowińskie . . . .  

lnns publiczne poiyct. 
Węgier, poż. kol. po 120 zł. 
L 6 proe. . .

Węg. poż. 
Turecka p<

zlr.
_. prew. po 100 zł. 72 
poż. kol. po 400 fr. ’"

9 9 -

Akcje bankowe. 
Anelo-austr. po 200 zł. 12C 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 

86 20 Franco -austr. po 100 zł. 
79 6< Franco-węgier. ’
8620 Gal. bank. hip. t ________

Gal. bank dla hand. i przem.
po 200 złr...................

Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Bankn po w. aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł.

9180 Yeremabank po 100 zł. 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł. 

66 so Akcje kolei.
92 26 Albrechta po 200 zł. . . 
16 — Alfóldzkiej po 200 zł. sreb. 
20 60 Dniestrzańskiej „ „

Elżbiety ’ m. k.
"erdynand* półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. 
KoL gal. Kar. Lad w. po 200

zł. m. k........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 żl. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po200zł. sr.
Rudolfa po 200 zł.
Siedmiogr. po 200 w. *___
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zŁ

9 66 
166 ' 

52’/.
1 73*/i 
104 —

6670
J38
235

Węg. galic. (Łup*.) po 200 
”  ’ ts. pół. wschód, po

117 50

108-

I plącą, żąda

870 —

6126

87 25 

103 25
Węgieis.

200 zł.
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 — 
Węg. zach. (Weetb.) po 

200 zł. w. a. .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galie, bank hip. 6 pr. w .a  

„ Zak. kr .włość. 6pr.w.a. 
Bana nar. austr. m. k. 5 pr.

„ „ „ w. a. . .
Obligacje pierwszeń
stwa kol. ( ta  100 z ł.)  

Albrechta bo 300 zł. 6 Dr
100 zł.......................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr.' 
Czeskax.300zł. 5 pr.s.’ 
Dniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. i 

“  1862 6 pr. . 
1870 5 pr. .

„ nu. 1872 6 pr. . . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 

a » 6 pr. w. a. 
5 a .  ó pr. sr.
. GaLKL.300ri.5pr.rs.w4i. 

a n .  em. 6 pr. „
a HL em. 1871 300 
„ lV.em.a300ri. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em.
300 zł. 6 pr. srebr. 

jw. Czer. Jas. II. em.
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IU. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 p i. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

złr. w. a
9160 
8975

13160 132 -  Akcje przemysłowe.
136 — Bndow.Tow.anst. po 200 zł.

„ wied „ 100 „ 
tanich pom. „ 100 „

“  Listy tost, (ta 100 tł.)
Bodencre<Lallg.ó»Ł5pr.s. 101 26 101 6olf/

„ spłać.w35lat5pr.wa. 89 — 8960^ *“*̂ 
Gal.Tow.kr. ziem.4pr.w.«. 78 26 78 75 1*'-  ' 

„ „ 5 pr. w. a. 85 — 8560 Fl

em. 1869 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

,  1872 po 300 zŁ 
5 pr srebr. w. a. 

Siedmiogrodz. fr. 600 pr. 
Papiery loteryjne (set.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. .

, Keglerich po 10 zł. m. k. 
3 Krakowska po 20 zł 

Rałffy po 40 „ 
Rndolfa po 10 -  
Ks. Salm po 40 „
St. Genois po 40 „ „ . 
Stanisławowska (poż.) po 

20 zł. w. a. . 
Waldstein po 20 zŁ ul k. 
Windiszgratz po 20 zŁ „

- (Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin 100 mark. . 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mara. i 
Londyn 10 f t  stert 
°aryż 100 frank. .

15625
2975
1460
1475
50—
13—
3825
2775

1950

15675
3025
1650

nowszy dramat hr. Leopolda Starzeńskiegó, zale
cony do grania przez komisję ostatniego konknrsn 
krakowskiego, p. t  „Czaple pióro". Jak powsze
chnie twierdzą, jest to podobno najlepszy ntwór 
tego płodnego, z dziejów ojczystych temata do swych 
utworów czerpiącego pisarza. W tym jeszcze mie- 
siąen będą w teatrze tutejszym jeszcze dwie nowe 
sztnki, a za każdym razem po raz pierwszy w nie
dzielę przedstawione, mianowicie w przewodnią nie
dzielę: „Rozwód" (Madame Caverlet) pióra pana 
Sardon, a ostatniego kwietnia; „Pani jest za 
piękna."

O wypadku kolejowym na stacji Tarnów 
sklej dochodzą następujące wiarygodne szczegóły: 
W nocy na 31. marca między godziną 11. a 12. 
przy pociągu towarowym nr 32 zdążającym ze 
Lwowa do Krakowa, na wjeździe do dworca tar
nowskiego wykoleiła się lokomotywa i dwa pierw
sze wagony. Konduktor Reiman, który siedział na 
pierwszym wozie doznał ciężkiego uszkodzenia i na 
własne żądanie za zezwoleniem naczelnika stacji 
odesłany został pociągiem osobowym do Krakowa. 
Z dochodzenia wynika, że przyczyną wykolejenia 
była prawdopodobnie niedbałość Btrażnika, który 
fałszywie postawił zwrotnice. Śledztwo karne za
rządzono.

Otrzymujemy następujące zażalenie: Ulica 
Franciszkańska (prawie w śródmieściu) znajduje się 
w stanie nienormalnym. Dość wązka i kręta, zata
rasowaną jest po obu stronach. OJ ulicy Łycza
kowskiej ndekorowana od jesieni jeszcze stosem 
kamieni kostkowych i rowem kn górze aż do bu
dynku dr. Czerkawskiego ciągnącym się, z którego 
wyrzucona ziemia i szuter ugniata granitowy tro- 
tnar, podczas gdy po drogiej stronie materjał bu
downiczy, ziemia, kamień i drzewo zawalają drogę, 
uniemożliwiają wszelki ruch kołowy. To też ubie
głej środy po północy przejeżdżający tamtędy 
roikarz z podróżnymi z kolei na Podzamcza, 
mało niedoznał nieszczęścia — wjechawszy na stos 
kamieni rozwalił go, poczem zwróciwszy się w le
wo wjechał aa kupę ziemi, wyrzuconej z funda
mentów. Życzyćby należało, ażeby więcej prze 
strzegano porządkn, jak dotąd.

—  Utyskiwania chorych albo wiakowych osób 
na niegodziwość fiakrów, stają się powszechnemi 
Wezwany fiakier do jazdy na godziny za przepi
saną taksą, nie ruszy się z miejsca — wymawia
jąc się zamówieniem pzez kogo innego, albo jazdą 
do domn dla nakarmienia konia. Zwracamy na to 
uwagę dotyczącej władzy; możeby się przecież te
mu zaradzić dało.

— Zarząd kuchni Indowej składa podziękowa
nie panu Adolfowi Schmollowi z Krasnego za ofia
rowanie 250 kilogramów kartofli i 24 kilogramów 
kaszy; panu Zygmuntowi Piwkowi, który ze strony 
zarządn huty szkła w Majdanie górnym ofiarował 
1000 szklanek i 10 karawek i p. Julii Piwkowej 
za 10% kilogramów słoniny.

— Binro Stowarzyszenia pracy kobiet przyjmu
je akta, kontrakty i rozmaitego rodzaju papiery do 
przepisywania, ręcząc za pismo dobre, czyste, do
trzymanie terminu i dyskrecję wszelką.

Osoby interesowane zechcą się zgłaszać d< 
binra Stowarzyszenia, rynek nr. 10. I. piętro. 

Lwów, 9. kwietnia 1876 r.
W zastępstwie przewodniczącej 

Natalia Dziedutzycka.
— Znownż zanotować mnsimy objaw przewro 

tności i zdrady, jaki wyczytaliśmy w dziele p. t. : 
„Irlandja i Polska". Dzieło to wydane w 1876 r. 
w Krakowie ma na sobie stempel „Wydawnictwa 
dzieł katolickich dr. Władysława Miłkowskiego w 
Krakowie". Autor, który się nie podpisał potępia 
powstania, wiele mówi o władzy pochodzącej od 
Boga i nakłania Polaków do zbratania się miłością 
z Moskwą i wierności dla cara. Namawia on poi 
skie duchowieństwo, zwłaszcza to, które emigrowało 
za granicę, do wzięcia inicjatywy w dziele poje 
dnania się z Moskwą i przebłagaaia eara pokorą. 
Żąda od nich, ażeby w odezwie swojej wyrazili żal 
1 skruchę za udział w obronie ojczyzny, które na
zywa anarchicznemi mchami; żąda dalej, aby oświad
czyli, iż uznają władzę cara, którą postanowił Bóg 
i dali zapewnienie, źe nie będą się mięszać „w ża
dne spiski i klubowiska" i aby w końcu prosili 
oara o względność dla kościoła, któremn się oni 
sprzeniewieizyli (1). Autor nważa więc walkę w 
obronie praw narodowych pogwałconych przez carat, 
walkę o niepodległość Polski za sprzeniewierzenie 
się kościołowi. Notujemy to jego wyrażenie, albo 
wiem pisma nasze, które przywłaszczyły sobie przy
wilej przemawiania w imienia kościoła, jako to : 
Przegląd lwowski, Przegląd polski, Czas, Kurjer 
Poznański, W arta, Wieniec i Pszczółka nie za
protestowały dotąd przeciwko takiemn twierdzeniu, 
które gdyby było prawdą, mnsiałoby Palaków raz 
na zawzze pokłócić z tymże kościołem. Autorem 
dzieła „Irlandja i Polska" i tym nawoływaczem 
do zdrady Polski, jest ksiądz.

Znamy jego nazwisko, wiemy, iż z podobnem 
żądaniem udał się do arcybisknpa Felińskiego, któ 
remn gubernator wręczył jego pismo. Arcybiskup 
Feliński milczeniem wzgardy odpowiedział na głos 
niegodnego kapłana, który hojnie obdarzony przez 
rząd moskiewski pieniądzmi przybył do Krakowa i 
ta jnż nie do jednej osoby, ale do całego Btann 
kapłańskiego zwraca się, namawiając go obłudnie 
do apostazji narodowej, a w dalszym ciągu i ko
ścielnej, to niewątpliwie pierwsza pociąga za sobą 
drugą. Ale co jest najsmutniejezem znalazł się w 
Krakowie drukarz (Kornecki), który wydrukował 
ohydne wezwanie, znalazło się wydawnictwo „dzieł 
katolickich" dr. Władysława Miłkowskiego, które 
dla utorowania drogi pomiędzy katolikami ndzieliło 
mu swej firmy, a nie znalazł się nikt w Krakowie, 
któryby ostrzegł publiczność przed podstępem i 
zdradą. Dopiero za mnramł Krakowa odezwał się 
głos przestrogi. Potępiły jnż to dzieło: Gazeta Pod  
karpacka, Tydzień i Dzienik Polski. My łączymy 
głos nasz z głosami tych pism, aby napiętnować 
autora i jego pomocników.

— Na pismo zbiorowe Bapperswyl pod redak
cją J. I. Kraszewskiego, złożyli prenumeratę w ad
ministracji Gazety Narodowej-, hr. Mieczysław 
Borkowski z MieAicy 3 zł. 50 c., p. Kamiński z 
Tyszkowie pod Hnssakowem 3 zł. 50 c. Oświad
czamy przytem, iż prenumeratę przyjmujemy do 
1. czerwca. Spodziewamy się, iż z przedłużonego 
terminu skorzystają ci , którzy jeszcze dotąd nie 
poparli tego pięknego wydawnictwa, a uważają za 
obowiązek obywatelski wspierać usiłowania, dobro 
ogólne mające na celo.

—  Na poezje słowackie S a w y  D n s z a n a  
P e p k i n a złożył prenumeratę w Adm. Gazety 
Naród.-, p. Z. Lisowski z Krakowa 2 zł.

Donosząc w „Wiadomościach literackich" o 
pięknem dziele p. t. „Wspomnienia Podporucznika", 
które wyszło nakładem księgarni Wł. Bełzy (1876), 
mylnie napisaliśmy nazwisko autora. Autorem jest 
p. E z e c h i e l  B e r z e r i e z y  z Bołszowiec.

W ia d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D. 6. t. m. 
po połndnin przytrzymano w ogrodzie miejskim ło
się  maści gniadej, po które niewiadomy właściciel 
zgłosić się może w komisarjacie dzielnicy pierw
szej. —  Straż policyjna odebrała d. 6. L m. głu
choniema izraelicie Steislowi bnrsztyn od fajki, ce
niony na 3 zł., który miał znaleźć. Ponieważ Stei- 
sel za kradzież był już karany, pada podejrzenfe 
Że skradi bnrsztyn w niewiaduuieiu dotychczas miej
scu. — Wyrobnika z Głobikówki, w powiecie Pil-

znieńskim, Jana Proknskiego, wracającego dnia 27 
marca z jarmarku w Pilznie do domn, nderzył jakiś 
nieznajomy z Dębicy jadący włościan tak silnie 
dyszlem w pierś, źe Proknski npadł na ziemię i 
odwieziony do domn na drugi dzień życie zakończył. 
Nieszczęśliwy pozostawił wdowę i sześcioro dro 
bnych dzieci w niedostatku. Śledztwo sądowe za
rządzone. — W dnia 1 b. m. około północy za
wiadomiono patrol źandarmski w Białej o bójce 
pomiędzy robotnikami fabrycznymi w gminie Lipni- 
kn. Żandarmi ndawszy się bezzwłocznie do Lipnika 
znaleźli na gościńcu robotnika Jędrzeja Górę z Ja
wiszowic, pijanego i mocno pobitego, który pomimo 
udzielenia mn doraźnej pomccy zakończył życie na 
drugi dzień z rana. Sprawców pobicia Góry w oso
bie dwóch robotników uwięziono. — W Wolicy w 
powiecie Skałackim, zmarl w ostatnich dniach pa
robek dworski Filip Cymbalista, któremn na dnia 
11. marca przez jego własną nieostrożność młocar 

zdruzgotała nogę. — Na dniu 28. marea za
sypany został ziemią podczas wybierania ziemnia
ków z własnego lochu i w skutek tego zakończy) 
życie gospodarz Marcin Wielgan w Hałnszczyńcach, 
w powiecie Skałackim. — W nocy na 31. marca 
włościanin z Potoka, w powiecie Rohatyńskim, Iwan 
Drabek, popełniając kr dzież mąki w młynie roha- 
tyńskim'wpadt między koła paleczne i odniósł śmier
telne uszkodzenie. Śledztwo sądowe zarządzone. — 
Zwłoki nieznajomego mężczyzny wyrnneono wodą 
Wisły znaleziono dnia 27. marca na polach gminy 
Przykop w powiecie Mieleckim. Zwłoki te przyo
dziane były w zwykłe włościańskie płócienne odzie
nie i koszulę zupełnie poszarpaną, tylko na'nogach 
znajdowały się dobre buty jachtowe. Wzrost nie
boszczyka wynosił cali 63. Zwłoki zapewne przez 
kry lodowe zostały zapełnię poszarpane tak, źe 
ani włosów, ani też rysów twarzy nie można było 
w żaden sposób rozpoznać. Z tego głównie powodu 
nie zdołano dotąd sprawdzić tożsamości, osoby, do 
chodzenie wszakże w tej mierze jest w toku.— Zgu
biono d. 7. t. m. około godziny 6 wieczór na nlicy Ja
giellońskiej mały pakiet zapieczętowany z sądowe- 
mi aktami w sprawie Karola S. w Mikołajowie. 
Rzetelny znalazca zechce przez wzgląd na woźne
go, odpowiedzialnego za zgubę, odesłać znalezione 
akta do sądu. —  Dnia 2. b. m. odebrał sobie ży
cie wystrzałem z karabinn Ludwik Gallina, stra
żnik skarbowy w Chrzanowie, należący zarazem dc 
53 batalionn obrony krajowej. Przyczyna samobój
stwa niewiadoma, — Zwłoki mężczyzny, jak się 
z dochodzenia okazało, gospodarza z Ciężkowic, w 
powiecie Chrzanowskim, Pieszory, znaleziono w stru
mienia Lnszowskim, dnia 2. b. m. Śledztwo zarzą
dzone.

— M ianow ania . Lwowski wyższy sąd kra
jowy zamianował praktykanta sądowego Angnsta 
Emisbergera bezpłatnym auskultantam.

Nadkomisarz skarbowy we Lwowie Alojzy 
Hnffski mianowany został radcą skarbowym, komi
sarz skarbowy w Nowym Sączu Karol Kielnowski 
nadkomisarzem.

Radcami sądn krajowego mianowani: sędzia 
Ludwik Lepka, sędzia Adolf Herdliezka i sekretarz 
mlnisterjalny Bochyński przy sądzie w Kołomyi; 
sędzia Angnst Lewakowski przy sądzie w Sambo 
rze, zastępca prokuratora państwa Samolewicz 
przy sądzie w Złoczowie.

Minister sprawiedliwości dozwolił następują
cym radcom sądn krajowego przenieść się na ich 
własną prośbę w tym samym charakterze na inne 
miejsca służbowe, a mianowicie: Franciszkowi Bo- 
gdaniemn z Stanisławowa i dr. Władysławowi Sro 
kowskiemn z Kołomyi do Lwowa; Aleksandrowi 
Prokopowiczowi z Kołomyi i Fryderykowi Berto- 
niemn z Sambora do Stanisławowa; nareszcie Wik
torowi Nennelowi z Złoczowa do Przemyśla.

gramów 3 zł. 93 c.; hreczki 62 kilogr. 4 zł. 60 c. 
prosa 00 kgr. —  zł. —  c.; grochu 00 kilogr. — 

— c.; soczewicy — kilogr. — zł. — c.; fa
soli 00 kilogr. — zł. — c.; ziemniaków 80 kilogr. 
2 zł. 48 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 92 c., słomy
1 zł. 95 c. —  Metr knb. drzewa twardego zł. 4 
20 e., miękkiego 3 zł. 40 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów dnia 7. kwietna 1876.
W iedeń d. 10. kwietnia. (Tel. Gaz. Nar.) 

Na dzisiejszy targ przypędzono z Galicji 1.047, 
z innych prowincyj 1.147, razem 3.194 sztuk 
wołów. Galicyjskie płacono za 100 kilogr. po 
43 złr. 50 ct. do 48 złr. 50 c t , a za jedną par- 
tję po 53 złr.; węgierskie po 42 złr. do 52 złr. 
40 ct. Sprzedano wszystko.

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki rzymskie ogłaszają pismo Gari- 

baldego do ministra-prezydeta, w którem Gari
baldi oświadcza, że przyjmuje podarek 100.000 
franków, ofiarowany mu przez naród i króla. 
Garibaldi dodaje, że z sumy tej popierać będzie 
dzieło regulacji Tybru, i wyraża Włochom i 
królowi wdzięczność za ten dar hojny.

Z Paryża d. 10. bm. donoszą -. Derby kon
ferował przez dwie godziny z księciem Deca- 
zes. Przy wyborach uzupełniających w Paryża 
i St. Denis wybrano dwóch radykałów. Pismo, 
w którem arcybiskup paryski odmawia stawie
nia się przed komisją (aby dał wyjaśnienia co 
do agitacji na rzecz deputowanego, p. Mnn) daje 
żądane przez komisję wyjaśnienia, uważają więc 
tę sprawę za załatwioną.

P rzyjechali dnia 10. kwietnia 1876.
HOTEL ŻORZA: A. hr. Rzyszczewski z Ros- 

sji. M. Lenartowicz z Horodenki. J. Mieczkowski 
z Terpiłówki.

HOTEL LANGA: K. Winterholer z Wiednia. 
J. Baner z Wiednia. St. Czarnoźyóski z Świstel- 
nik. F. Panz z Pesztn. A. Kasalewski z Cieszyna.

HOTEL ANGIELSKI: S. Mochnacki z Ty- 
śmieniczan. L. Orłowski ze Stanisławowa. St. Ro
manowski z Piotrkowa. Z Wiśniewski z Brzeżan. 
J. Papara z Batiatycz. St. Bohdanowicz z Kopankl.

HOTEL KRAKOWSKI: E. br. Raciborski z 
Podniestrzan. E. Puchalski z Dworca. J. Baczyń
ski z Bakaresztn. F. Domański z Rohatyna. Dr. 
W. Barant z Koszowa. J. Buchowiecki z Plancza. 
N, Obmiński z Komarna. J. Witosławski z Źędowic. 
B. Wysoczański z Laszek.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. L. Rehan z Ki
jowa.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We wtorek dnia 11. kwietnia 1876

Łucja z Lammermoru
Wielka opera w 3. Aktach, mnzyka Donizettego.

I l i l M l Tili^^KapelmiBtrz pan Szirer.
[ O S O  B Y.

Henryk Aston,_ nieprawy
dziedzic Rafcenswood P. Kohler.

Łucja, jego siostra Pna K. Marco.
Edgar Rawenswood P. Zakrzewski.
Lord Artur Bnklaw P. Wojnowski.
Rajmund Bidębent, ochmistrz

i powiernik Łucji P. Koncewicz.
Aliza, towarzyszka Łncji Pni Skalska.
Norman, dowódca pachołków P. Gumplowicz. 

Panowie, damy, dworzanie, służba.
Początek o godz. 7.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  W numerze 12. z r. b. Szkice społeczne i 
literackie uważały za słnszne rozpocząć z nami po
lemikę o p. Kazimierza Kuszewskiego, znakomitego 
naszego krytyka, tłnmacza greckich tragików i au
tora wielu filozoficznych artykułów, pomieszczonych 
w Bibliotece Warszawskiej od lat dwudziestu kil
ku. Szkice lekko traktują p. Kaszowskiego i żar
tują z nas żeśmy powiedzieli, iż mógłby zająć ka
tedrę filozofii. Żarty jednak nic nie dowodzą, ow
szem wygląda z nich nieświadomość znpełna rze
czy. Jnż teraz raczyły Szkice przyznać, iż na je 
den tom zebrałoby się prac filozoficznych Kuszew
skiego, czego dawniej nie przyznawały. Gdyby re
daktor Szkiców zadał sobie pracę przejrzenia po 
różnych pismach prac filozoficznych wspomnianego 
autora, przekonałby się, iż zebrałoby się ich przy
najmniej na cztery lab pięć tomów. Pan Kaszew- 
ski nie wystąpił z nowym systematem filozofii, ale 
dokładnie jest z tą nanką obeznany, ma o niej 
swoje, dobrze ugruntowane zdania i samodzielny 
sąd. Znamy osobiście p. Kuszewskiego i możemy 
jego przeciwnika zapewnić, iż więcej nmie i do
kładniej zna filozofię, niż wyliczeni przez niego 
kandydaci.

Niechaj się zresztą o swoich kandydatów nie 
lękają Szkice. Pan Kuszewski choćby mn ofiaro
wali katedrę filozofii w Krakowie, takowej nie 
przyjmie, jak nie przyjął katedry literatury pol
skiej, ofiarowanej mn przez Wielopolskiego w »zko- 
le głównej. I w tym razie Szkice źle są poinfor
mowane twierdząc, iż tylko protekcji zawdzięczał 
powołanie swoje na sekretarza szkoły głównej. By
liśmy wtedy w Warszawie i wiemy, że tak nie by
ło, że Wielopolski po odrzuceniu katedry literatu
ry przez p. Kuszewskiego, chcąc koniecznie przy
swoić tak sumiennego pracownika Jak Kaszowski, 
ofiarował mn wspomniane sekretarstwo, które przy
jął. Krytyki p. Kaszowskiego, gruntowne, bezstron
ne i pięknie napisane, są także lekko cenione przez 
Stkice. Nie będziemy ich przekonywać. Wolno bo
wiem kaźdemn mieć swoje zdanie i białe nazywać 
czarnem. Inna rzecz, czy kto uwierzy takiemu re
cenzentowi. My bardzo wysoko eenimy prace kry
tyczne Kaszowskiego i mamy go obok Tyszyńskie- 
go za najlepszego naszego dzisiaj krytyka.

Jak niesłuszny napad na Kuszewskiego, który 
się bronić nie może, tak również przykro nas 

uderzyło sponiewieranie K. Wł. Wójcickiego, któ
ry, gdyby nie miał innej zasługi nad tę, że po wy- 
jeździe Brodzińskiego z Warszawy w epoce przed 
1840 r. sam jeden krzątał się i ruch literacki w 
stolicy kraju utrzymywał; że mnóstwo młodych pi
sarzy, dzisiaj jnż głośnych, zachęcił do wystąpie
nia na pole literackie, zasłużył na poszanowanie i 
poważniejsze traktowanie. — Szkice nie powinny 
mpominać, źe wtedy tylko walka z obskuranty

zmem i z koterją, jaką chwalebnie prowadzą w 
Krakowie, będzie skuteczną, jeżeli kierować się bę
dą bezwzględną sprawiedliwością i unikać obceso
wych, nieuzasadnionych napaści, jakiemi były napaść 
na Kaszewskiego i Wójcickiego. Jesteśmy szcze
rze życzliwi krakowskim Szkicom —  i dla tej ży
czliwości, aczkolwiek niesłasznie zaczepieni, odpo
wiadamy, w nadziei, iż glon nasz przyjmą z do
brą wolą i gruntownie rozważą.

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 10. kwietnia 1876. 

godzina 10. minut 48 przed południem.
Akcje kred.
Unionsbank 60.50. 
KoleiKar.Lnd. 187.25 
Franko -austr. — . 
Losyn r. 1860 — .
Staatstaha 4—.—.
Ostbahn

Anglo-anstr. 
Vereinsbank — .—
Kolej poindn. 100.75
Losy tureckie — .—
Oblig. indem. — .—
Wied. Trcmw. — .—

.— . Napoleondor — .—

66.80

Rubel papier. —.—. Us.osob przygnębione.
W ie d e ń  10. kwietnia 1876.

2. minut 24. po południu.
12.50. Węgier, kred. 126 50
66.30. Unionsbank 59.—

187.25 Nordbahn. 177 —
100.—. Kolej Alfod. 106.—
153.50. Kolej Lw.-czer. 127.—
103.— . Rudolfsbabn 116.25

19.—. Węg. Ostban 3 6 . -
Losy z r. 1864 131.— 
Verkehrsbahn 73.— 
Baubank-Act. 7.50 
Bankreraia 56.— 
Losy węgier. 71.90

Anglo-austr.
Kolej Kar. Lnd.
Kolej połndnio 
Kolej Elżbiey 
Węg. Nordostb.
Wiener-Bauges 
Gal. indemniz.
Pranco-H.Bank 32.—.
Losy tureckie 18.50.
Kolej państw. 266.—.
Wied. Bauver. 11.—.
Marki niemiecki ct. 57.” /n t  
□sposobienie: przygnębione.

Berlin, 8. kwietnia. Rnss. Banknoten 264.95 Cre
dit Aet 260.50 Lombarden 171.50 Galizier 81 50 
Staatnbahn 463.50 RumAnier 22.50 Oesterr.-Bank- 
noten 173.75 Usposobienie —

— —
Pociągi kolejowe z głównego dworca; 

Odchodzą ze Lwowa
D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lo c z y a k :  (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n i o w i e c : rano o gowzmie 6. min 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz, 
12. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

Z  P z e r n i o w ł e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Przychodzą do Lwowa 
z K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  S t a n i s ła w o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Gospodarstwo, przemyśle i  handel. 
Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d.

7. kwietna 1876 r .: Hektolitr pszenicy 72-—  k i
logramów 6 zł. 52 c.; żyta 70 kilogr. 4 zł. 91 c.;! 

I jęczmienia 59.60 kgr. 4zł. 27 e.; owsa 40-80 kilo- '

N a d e s ł a n e .
Tymczasowe doniesienie.

Podpisany pozwala sobie donieść nniżenie wy
sokiej szlachcie i szanownym odbiorcom we Lwo
wie i okolicy, i« wkrótce przybędzie z wielkim i 
doborowym składem b i e l i z n y  i k o n f e k c j i ,  
szczególnie przywiezie ze sobą najnowsze kestjnmy, 
negliże i szlafroki w największym wyborze i po 
najtańszych cenach. Lokal przedaży wskazany bę
dzie po przybyciu.

Z Gszanow&niem
Louis Modern,

c. k. nprzyw. skład bielizny i konfekcji,



PO D ZIĘK O W A N IE
Rodzina zmatlrgo akademika 4. p. 

E d w a r d a  G o t ę b k a ,  poczytuje
sobie za święty obowiązek złożyć ni- 
niejszem gorące podziękowanie zacnej 
opiekunce zm: rłega Wej J .  K . ,  która 
go ud la t wielu prawdziwie maciettyń- 
ską otaczała opieką, następnie tym 
wszystkim znajomym i kolegom, któnzy 
pospieszyli '  ------1----- —z oddaniem zmarłemu osta-

Zaldari gorzelni czy.
Kars gorzeluiczy rozpocznie się w tym roku 

dnia 1. m a ja  i trwać będzie do ostalniesro1 
li pen. tiorzelnicy, którzy jeszcze są zajęci 1 
w gorzelni, mogą ’ ' • • ■ -

Prakykantom |
należytych środki ___
opłaty szkolnej wszelkie możliwe ułatwienia.

Program rozsyła się na żądanie franco 
pocztą. Zgłosić się o przyjęcie na kurs należy 
do 15. kw ie tn ia  listownie do dyrekcji 
«4ołyzgorzelniczej profesora

AGRONOM. 22
wykwalifikowany teoretycznie i praktycz- 
ńis, we wszystkich gałęziach gospodar
czych, który przez la t 14 większymi ma
jątkami w Księstwie Poznańskiem zarzą 
dzal, zaopatrzony w chlubne świadectwa 
mogący się także na rekomendację w Ga
licji zamieszkałych obywateli powołać, ży
czy sobie od św. Jana b. r. stoso' 
sady. Adi-es C . B .  poste restante

P e t r / e b a  z a r a z

r> oo
robotników  kolejowych,

okolicy Warszawy

Partiefirerzy

- s  i t l l i i /k i
do wożenia dzia t k ! 

lekko noszące na żelaznych r e 
sorach i kodach mi gą służyć 
także jako kołyski; s. tuka po 
16, 18 do 24 zł. poleca

M a g a z y n

HENRYKA MULLERA
róg u l ic y  H a lic k ie j N r . 6.
Łaskawe zlecenia z prow n-

cji uskuteczniam jak najdo
kładniej. 2264 2—6

I liU K le l
Karola Balia bana we Lwowie

poleca

M A S Ę
do zapuszczan ia  posadzek

w doskonałym gatunku, pudełko l 1/, w. wied, po 70  et., także

Wosk (ceresyn)
do frotowania posadzek, który zupełnie zastępuje dobroć wosku 
psyzołowego w jakości bez najmniejszego odoru  i  je s t  O połow ę  
ta n ie j.  Za granicą tylko ten galnuek je st używany, tak dla ta 
niości, jak według swego ładnego połysku na posadzkach.

Majątki. w Galicji na giściiitu muro
wałom blisko kolei żelaznej, może być ns 
mająt-k w Tłosji zamieniony.

Bliższą wjąiłomyść udziela S .  A s r k n -  
n a z y ,  ajent dóbr pod 1. 10. plac Go- 
Idchow^icji. 2337 2 —3

O g r o d n ik
żonaty; do wszystkich gałęzi ogrodni
ctwa uzdolniony, poszukuje odpowie- ™  
dniej posady. Adres pod literą F. W.,'—  
ulica Gąsiewskiego I. 1 Lwów.

2283 2 - 2

1 3 doświad
czony ś r o d e k  piękności
znajduje codziennie ------
więcej uznania. Wszystkie 
fałdy i nieczystości na twa 
rzy, znikną w 14 dniach.

F B Y T S K A ,

czyli amerykański olejek z kwiatu, naj
pewniejszy środek przeciw holom zębów; 
skutek w okamgnieniu! Prawdziwy do 
nabycia; we Lwowie w apt. J a k ó h a  
B e i s e r a .  2284 1—6

Para k o n i
powozowych i k a r e t a ,  są razem 
lub poledyńczo do sprzedania, kupu
jący może się zgłosić: Ulica Pańska 
1. 3 ,  na dole. 2328 2 - 3

przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
®  ranom, nagniotkom, oparźeniom ect. 
3 . Skląd centralny w Paryżu na ulicy

Nouve St. Merri, 40 i we wgzyst- 
P-ikich aptekach. i9Gl 2—7

EKONOM
kawaler, potrzebny jest a a r a z  Zgh 
sić się ma ze świadectwami do admi
nistracji dóbr S t a ń k ó w ,  Ośt. poc/ta 
STEYJ. 2320 3

Z a t e c l ł i e
{ Rozsadki chmielu |
x  w najlepszym gatunku ł  
® dostarcza w dowolnej ilości po j  

cenie naj ańszej I
Epsteiu & fflendl, I

S a a z  (Bóhmen) |
2201 5—10 |

- M f

O e im i l i
■CiasticnKrów wielksiiocnycli

r. c u k i e r  a  i

J a n a  M ullera,
lulica Hetmańska 1. 12 przy Walach, obok 

Wiedeńskiej kawiarni.
( 'F orty  ł m a z u r k i :  inarcypąnowe, mi 
i gdałcwe i owocowe o l zl. 2 do 12 zl. 
ponczowe, orzechowe, czekoladowe, bisz- 

koktowe, ryżowe, makaraniiowe, czoko-
ladowo-piankowe i skaliste od 1-50 ilo 8 zl.

K r a k o w s k ie  p r z e k k a d a ń e e  od
| 150 10 zł. 2256 7—12
B a ł ty  z parzonego ciasta z rodzynkami

I cykatą z skórką pomarańczową, rozma
itej wysokości ubierane i nieubierane 
od 1 do 8 zł.

B a b k i  niskie(Kugellinpfen)od6Oc do2zł. 
K o ł a c z e  jajeczniki z rodzynkami i cy

katą od 50 c. do 3 zl.
(Rogale makiem, serem, orzechową 
■ masa, różą i kóńfitnmini od 50 c. do 3 zł. 
P l a c k i  z maku lubser«od 1-50 do 8 zl. 
Wielki sapie najpiękniejszych barankó

C l  K I E R  M  l
A. ŻM U D ZIŃ S K IEG O

w e L w o w i e ,
piać H alicki B 1S te gmachu banku 
2327 hipotecriiego. 3-
przyjmuje wszelkie zamówieniadu

święta Wielkanocne
z poleca wszęlkie inne wyroby w

riie nadzwyczaj irtnlarko

. u l  ■ .

ELISetCO?4TE
/ •  .A U lA CTA TrO F FFR

ycii od 25 , do ii

HANDEL
korzenny, galanteryjny i rozmaitości 
mieście prowincjonalnem we wschodniej 
Galicji, jest z wolnej ręki wraz z K A - 
M IF -jfiC Ą  lub bez tejże do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli A j e n c j a  
d z i e n n i k ó w  J .  P o l i ń s k l e  ‘ 
Lwowie, nl. Hetmańska 1. 10. 2243

Wri am zaszczyt niniejszem oświad-
czyć, żem p. M u k s e w l  K o 

i ł ,  w e  L w o w ie ,  p r z y  u l i c y  
S y k s t u s k i e j  1. 3 1 ,  powierzył za 
stępstwo mojej fabryki wyrobów gli
nianych w Łagiewnikach pod Krako
wem, a to tak piecó-y, jako też cegieł. 
Upraszam zatem udawać się z zamó-' 

ieniami do tego pełnomocnika, które 
należycie ku zupełnemu zadowoleniu 
wykonane będą.

Ad M. A. N r. 24 8 5

E
lteru und Yormundor, wel lis 
die Aufuahme ihrer Sóhue (der 
Mundel in eine M ilitar-Bildungs- 
A ustalt anstreben, mógen ihre 
Gesęche sammt den erforderlichen 

Beilagen, bis Fnde Maj dem k. k. 
General - Commando in L e m b e r g  
einsenden. 2349 1—3

II
Ból zębów S j S g S S ^ S  
,liton‘ i s S s i a S f t j S '

........* ■ "’e Lwowie w aęteee P . Ml-
Z.Dra(
2192

PASTA i SYROP
Nafe p. Delangrenier w Paryżu.

50  le ka rzy  szp ita lów  P a ry skic h , 
profesorów wydziału lekarskiego, poświad
czyło skuteczność i wyższość tego lekar
stwa nad wszystkie inne, dla wyleczenia 
k a ta ró w , g ry p y , za p a le n ia  g a rd ła

skiego i W. Redyka; w Warszawie w 
dach m aterjal.w  aptecznych pp. Mro
zowskiego i Cjalłego.

Przestroga
p r z e d  f a ł s z o w a n i e m !

Przez 26 lat wypróbowane 
p r e p a r a t y  a n a te ry n o w e  
c, k. nadwornego dentysty Dr. J. G. P«pp,

we Wiednia, Bognerguase 2.
Do plombowania

d z iu r a w y c h  z ę b ó w  
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nKdwora. dentysty'J. 4* P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse 'Nt. 
plombę tę każda osoba i  zupełną ła 
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal
szemu .jego psucia się i ból uśmierzą.

ANATERYNOWA WODA do UST
Dr. J  G. POPPA

c. k. nadwornego dentysty w Wir-lnin,
. Btadt. Bognergasse Nr. 2. 

we flakonach ! zł. 40 cent.
jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach kie 
mień wiuny i niedopuszcza do tworze
nia się nowego; umacnia chwięiące się 
zęby (rzez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czy zez ijąc zęby i dziąsła od szkoli- 
wych uiateryj, nańaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich

już po krótszem ązyćiu. 
Anaterynowa PASTA do zębów 

Dr. J. G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar
wy do psucia się takowych niedopnsz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 219 J 14—52

Dr. J. G. POPPA
r o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy i 
codzieanem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta poa 
względem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lwowie : apteka pp. Millinga, P

i K. Strzyżowskiego.
Górecki, J. Jahn, L. Feintucb, E. 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do
brzyń ieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptesach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P rz es tro g a !
Ponieważ fcardto często fatsiTw* .reit- 

rata jakoby mego wyrobu, s c o  aazwfakicm 
i m i  Ornakami apriedąwaae bywoja tasioj.
zgubniejsze skutki za sobą pociąrnęły, luk 
zostały bez skntku, uprasiant PtP publlcz- 
—zz .,by W danym razie taki fiłsiywy pr.

> « .i lr̂ w.1 _! -nys/MM

31 a formę i ozdobę, a' to flaizeezka. ka? 
psi ), z ,tyczka zewnetrznejoobwinięcia w do
ki” ” do pl^mbowanU, ' pr««ku do P»aM«r* 
stoika szklannego z pasta do setów, t.d.icż 
opatrzone sa protokołowana marką ochronni 
i w (en spoaob ochronione są wszyatkie moj, 
ŵ TnrVmarPk?oXonnfe-Uw “aóśtw ie‘ aaTt’r :

Wszystkie aaaterynowc apsrsta dla po- 
Mh?cM7BUmW‘e »łk.#w llkl'  “  
do A“ iu%ubUexMj‘^wfsdomoicL^  ̂ ** *****

Dr. 4 .  €1. P o p p ,  
c. k. nadworny dentysta. Wien Bognergasse J.

Moritz Baruch,
z K rak o w a .

odzite i opiekun wie, którzy 
swych synów lub pupilów, w za- 
jkladach naukowych wojskowych 
umieścić zamyślają, raczą do

tyczące podan;a z potrzebnemi ale- 
gatami, do końca maja br. jenerał- 
nej komendzie ue  L w o w ie  nadesłać.

Jarmark ■ a ©  na konie.
Tegoroczny 14. dniowy wielki jarm ark na konia na św. Wojciech 

1876 przypadający, rozpocznia się dnia 2 8 .  k w i e ( n i a  b. r.
Co niniejszera M agistrat do publicznej wiadomości z tym dodat

kiem podaje, że bardzo liczni zagraniczni kupcy o terminie tego ja r 
marku w urzędzie tutejszym się dowiadują.

M agistra t m iasta.
Rzeszów, dnina 30. mrc* 1876. 2308 2 - 3

Tow arn ick i,
burmistrz.

• • •

Iowy skład mebli,
M aterjl na m eble, luster, pająków, dywanów, 

karnlszów  do okien, kutasów i rozetek do firanek , 
wózeezków dziecinnych itp.

Utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju m e b l e  o b i t e  i n i e -

j O j ton & Slmttleworth,
fabrykanci machin rolniczych w Lincoln (w A ng lii) i w Wiedniu

L I L I A  we L W O W I E  p r z y  u lic y  G ródeckiej 2 2 .

polecają na zbliżający się sożi n 
swój bogato zaopatrzony skład §§ | 
w machiny rolnicze jakot >: s i c -  *g. 
w n i k i  r z ę d o w e  i w żeru - ug 
k o r z u t n e ,  w s z e l k i e  g a -  S ,  
( u n k i  p łu g ó w  i(< l. i po- 

’  zwalają sobie zwrócić nwagę na %gl
? rfeylgfe' ich jak najlepiej ukomplet-owany Jg-.

warstat reparaoyjny. 3$
Wszelkie części zapasowe do 

maszyn, o l iw ę ,  r z e m i e n i e ^  
itd. utrzymują, na składzie i do- 
starczają natychm iast po naju- 
lniarkowańszych cenach.

Illustrowane katalogi gratis i franko.
C la y to n  & S h u tt le w o rth

8 3—? Lwów, ulica Gródecka 1. 22. jA

•Jfii l Wielki'wybór jaj, pisąmd; cukrowych otwic- 
rańyćii i nieotwieiauyeli od 25 c do 5 zł 

(  b r a n i a  na torty i mazurki, kwiaty 
ijście i mączek cukrowy.
Pół kilo pojnadok zl. HO.
Pól kilo karmeflo.w 40 g.i unków 90 c.
Pół kilo czekoladek franeiiśkieh zl. l ‘8O. 
Pół kilo pieczy wek zł. 1 20.

Szunouycli Pl T. Gości moich na pro 
incji upraszam o wczesne nadesłanie ła 

skawych zamówień, zaręczając, że stara
niem tnojeni będzie Szanownych odbiorców 
radowolnić, tak dobrocią towarów, jakoteż 
niiernemi cenami i starannem wykonaniem 

lanowanieiu

$

Jan M iille r.

Dwa raport* aka lamii medycznej! liczne
.świadczenia dawniejszo i nowe dowiodły 

wyższość tego preparatu nad wszelkie inne 
łelaziste, jak również skuteczność przeciw:

li la d a e zc e  , u p ła w o m , d la  w zm o 
c n ien ia  o rg a n izm ó w  ly m fa ty c zn y c h ,  
dla  u ła tw ie n ia  p e r jodyeznych  o d p ły 
wów i  leczen ia  w szelk ich  słabości 
z n ie d o krw is to śc i pochodzących.

Prawdziwy preparat Inaczej się nie śprzey 
daje jak w pudełkach kwadratowych/opa
trzonych etykietami nakrapiańymi farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącmi- 
napis p. Łabelpnye 99 rue d’Aboukir w Pa
ryżu, n którego znajduję się . skład główny 
takowych. W? Lwowie w aptece p. Miko- 
-ascha i w Warszawie w składach aptecz
nych pp. Gallego i Mrozowskiego.

1022 11—12
Dostać można w aptekach we L w o w ie  

pp Mikolascha, Beisera i Ruekera; w 
K r a k o w ie  pp. J . Trauczyóskiego i W. 
Redyka; w B r o d a e h  Kullaka i Fran-

; w R z e s z o w i e  Schaittera.

Urząd pocztowy w Podhajcach
p o s z u k u j e  2341 1—3

Ekspedytora.

( I K I E R M A
pod dotychczasową firmą

A . C ią źk o w sk i i M . B rzu c h o w sk i w  T a rn o p o lu
przeszła na wyląezną własność

A . Giążkowskiego,
który składając dzięki P. T. publiczności za dotychczasowe doznane zaufa
nie o takowe i nadal up rasza; a staraniem jego będzie pod każdym wzglę
dem na to sobie zasłużyć. ‘ 2361 1—4 '

Fa b ryk a  przenośnych piw nie do lodu
F ra n c iszk a  B o llin g era ,  inżyniera we W IED N IU ,

poleca swe uznane powszechnie za najlepsze i me 
dałem zaszczycone

A P A R A T Y  d o  C H JL O D Z E K IA
(Jiiihl-Apparate) 2083 6—3 

piwa, wody, mleka, masła, surowego mięsa do 
chłodzenia potraw w spiżarkach domowych, do za
marzania, rezerwoary na lody, zupełne urządze
nia do szynków i pipy do musowania najświeższej 
konstrukcji. Illuttrowaiie cenniki grutis.

Adres : An die Fabriks-Niedcrlage W i e n ,  Wiedeń, Heumiihlgasse N r. 2.

e s  Dr. nied. Fayliiss’a-^s
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy

flakon z przepisem użycia 75 et.

S p is k ie  k a rp a c k ie  c u k ie r k i  z io ło w e
pudełko z przepisem użycia 85 ct»
Spiskie karpackie ziółka

2153 6—6 pakiecik z przepisem użycia 25 et.
Przy wysyłkach na prowincje dopłaca się za opakowanie 20 et.

3KS^ Dla cierpiących na piersi i płuca.
Przez wielu lekarzy cywilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem uży

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypce, kokluszowi, grypie (In
fluenza), wązkości piersi, uciążliwemu oddechowi, fcłócin w bokn, zapalnym 
katarom opłucnej, zapaleniu płuc i innym męczącym i osłabiającym chorobom.

Te domowe ś odki lecznicze są prawdziwe do nabycia u samego:
JOZ. PAYKISS, Apotheker, T e m e s v a r ,  Josefstadt, tudzież we L w o w ie  
w apt. Zygm. Ruekera; w K r a k o w ie  u apt. A. Siedleckie; 
czyńskiego, w N o w y m  S ą c z u  u spadkob. Kosterkiewicza i ę .

P
, wynajęcia ocl 1. maja przy Ulicy

Wałowej 1. 2 na I I. piętrze 5 pokoi,I____ *
przedpokój, kuchnia, strych, piwnica, i 
ra II. piętrze 2 pokoje z kuchnią, lub 
:ałe piątro razem ałbojtoż z dowolnym( 
mdziafem*. Wid* k na plac Halicki U 
M arjatki. Wiadomość bliższą u-lz eła jP R  GWMAULt et C' 

(się w Składzie cygar spocjałiteów11.
-’3ńl 1 - ?------------------------------------  .

C h o ro b y  dziec i.

SYROP CHRZANOWY Z lOOEMl
ik arzy  w  PAHYŻT j|

EEES3

Aparat Gazożen Brieta

M O M M lL L O T  S Y N , 
Inżynier fabrykant

r Paryżu przy uliey Chateau-d’Eau, 72.

,  . iego rodzaju m e b l e  o b i t e  i n i e -  '
_  > b ite, g a r n i t u r y  do jadalni i sypialni, t o a l e t y ,  b i ó r a ,  s t o l i k i  •
I do kart, do roboty i do czytauia; wielki wybór m e b l i  A e l a z n y e l i  tj. I

•  ł ó ż k a ,  l ó i e e c k a ,  k o ł y s k i ,  k a n a p y ,  k r z e s e ł k a  i s t o l i k i  do •  
l ogrodu i d o b ó r  m e b l i  z  d r z e w a  g i ę t e g o .

•  Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po q 
"i' bierając zapasy nasze z najpierwszych źródeł produkcji, zapewnić możemy, i 
4  iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajemy.
•  W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar- ™
I akie, tapicerskie i szmuklerskie przyjmujemy i najdokładniej załatwiamy.

•  Na żądanie przesyłamy próbki materji i dajemy wszelkie objaśnienia 
I względem cen, fasonu, opakowania lub transportu. Polecając skład nasz

•  szanownym względom P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe' zamówienia i
I zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 2237 4 -  4

’ Rudolf Schtin i Edward Scholz ̂ u k o n s ty tu o w a n y  n a  22 o śc ien n y c h  p o w ia tó w  sąd o w y ch
•  L W Ó W , P la c  M a r ja c k i,  hotel L a n g a  (w  oficynach n a  praw o .)  _ j

W  I ? o < l ł i » j e a c l i

W a żn e  d la  d a r  d z ie c i
zwłaszcza takich, które z urodzenia są słabo szczupłymi, których
budowa ciała nie rozwinęła się należycie, lnb b! tkiem różnych słabości na
dwerężoną została. Osoby zas posiadające mało krwi — znajdą najpewniej
szą pomoc przez używanie
Środka dającego pożywienie tającego na piękność 

I I .A B R O b  W^J),
który wzmacnia nerwy, polepsza krew i -rrot, sdza tnsaę

Proszek ten bardzo przyjemny i atnaczny składa się z najskuteczniej
szych części roślin, jest popobny do proszki iacahont de 1’Onent, jednak 
skuteczniejszy od wymienionego, bywa tez wsnym z najlepszem powo
dzeniem. Proszku tego używają w wielu rzpitalach i publicznych zakla 
dach dla dzieci, któryeh wzrost skutkiem złego pożywienia, lub z urodzenia 
nie rozwinął się należycie. Prostka  tego używają równie damy celem na-

W y d z i a ł  Z w i ą z k u
Igalicyjskego Zakładu kredytow ego ziem skiego 

krakow skiego
u d z ie la jp o i.T c a e k  n a  r e a l n o ś c i  w ie j w k ie  i  m i e j s k i e  jakoteż

•-x x x x x x x x x x x x n x x x x x x x x zrx x -jr»
5 SYROP i WINO DUSARTA ?

z m le k o - io w w o r a n u  w a p n a .N Te prietwory «ą jedyneni, ijakie służyły Lekarzem szpitali paryskich do ? 
W stwierdzenia własności przywrotsąycji przeciw bledaiczych i ułatwiających J 2 trawienie mleko fosforanu wapna. «

Uż/wa się 'ich  przed'lnb pojedzenia, w ilości kieliszka przy użyciu 
W wina, a w ilości łyże Ł- '—"---- -----------------
fc* Dla Dzleel bladych 

„ KrzywiezBjeh 
,  M łodych dciei

. , T . p«y 1
» ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są on« odpowiedniami:

1 W eherohaeh piersi
W trudnem trawieniu 
W braku apetytu
We w szelkich chorohaeh objawia

jących sie w yehudzienlem  i 
utrata s ił .

W złam aniach dla przywrotn kośei.
W 7-abliżaianin raz.

1991 14—22 U l
aptekach pp. K Mikolascha Baizera 

•A i Zygmunta Ruekera; w K r a k o w i e :  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

*
*

8N

dziew cząt w czasie
rozwoje

Kob e t delikatnych
Mamek celem pomnożenia obfi

tości i bogactwa mleka.
ozdrowieńców  
Stareów osłabionych.

Dostać można we L w o w ie :  w

Wj\-awc<, właśeiciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

do wysokości dwie trzmieli części r

Stacja kolei żelazne i 
Karola Kndwika Tar
nów lek Rzeszów. Sta

Zakład
C. k. urząd po-

cja kolei Przemysko

ale-porsU oiobowi do
ttlJet PrXJ’

•ztowy —Stacja te 
legraficzna od Igo 
czerwca w samym

we*7**te u ylijejia’ 
Zakładzie.

Zakładzie otwarta.

z d r ó j o w y  - k ą p i e l n y
W 1 I 1 O A I C Z 1

otw arty dnia f. czerwca.
_ Posiada 400 pokojów gościnnych Wielki hotel. Cztery publiczne restau

racje, wspaniałe łazienki nowe dnia 1. czerwca do użytku publicznego oddane, 
parą ogrzewane, mogące służyć za wzór dla innych, uposażone we wszelkiego 
roazajn kąpiele ja k o to : wanienne. nasiadowe. natryskowe, iglicowe i łaźnią 
parową. Stała apteka. Skład wszelkich wód mineralnych, krajowych i zagra
nicznych- Zakład gimnastyczny i kąpiele zimne. Mleko, żętyca, kumys. Le- 
cjonie powietrzem zgęszczonem i rozrzedzonem. Wyborne powietrze górskie 
(450 metr. n. P^m.). Pyszny park 1000 morgów obejmujący najstaranniej 
utrzymywany. Czytelnia książek i gazet w r. b. w budynku łazienkowym 
otwarta. Orkiestra. Wspaniałe sale konserwacyjna i balowa. Teatr letni. Telegraf. 

*z x . rz?°k lekarzy w zdrojowiskach stale praktykujących.
Zamówienia na mieszkania, tudzież na wody mineralne Iwonicke ( z d r ó j  

“  ,ł a  ułOHH f-” - —11--------i  x ----------------- -----
--------- . .„ u ,"  w.... . . . . .

skoteczniejsza według zdania 
"iych zagranicznych

—J- _ auiv<Dfc.mmuia, U1U61CI Iia WUU) UłlljeraiuC IwUniCKę i z t i r o j
M .a r o la  i s i l n e  S z c z a w a  g ło it n  a l k a l i c z n a  j o d  i łr o is i  z a -  
w ż e r a j ą c e ,  z d r ó j  A u u ł i ,  S z c z a w a  a ł o n o - ż e l a z i s t o - j o d o w u )  

* —Rug zdania prof. Dra Dietla od wód słonych jodo-bromo- 
„=•— ,— e-1̂  (hreuznach, Hall, Heilbrunn Adelheitsąuelle etc.) przyj

muje „Zarząd zdrojowy” p o c z t a  I w o n i c z .  Opisy udzielają Bię gratis.
,  R o z s y ł k a  w ó d  r o z p o c z y n a  s i c  w d r u g i e j  p o ł o w i e
k w i e t n i a .  2359 1 - 6

Tran rybi winien; swe własności leoe- 
nia obecności jo3'i, który się w nim znąj- 
dnje, ”ńa nieszczęście wiele osób niemoże 
znosić tranu wielorybiego. . ><

Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych 
niedogodności, i zastępuje wybornie tran 
rybi. Rzeżuchą, która wchodzi w skład 
jego, zawiera jod w stanie naturalnym, 
który zostaje w połączeniu z sokrstń wy
łącznie krew przeczyszczającym i siarcza 
nym, z roślin anti - skoibutyczuych , jak 
chrzan i marchew.

Przepisywany on jest przez wszystkich 
lekarzy paryskich, kieĄy'Idzie .Wylew
nie: liuifatyzmn, skriifulów, krzywienia się 
kości pacierzowej, bladaczki, rozmiękłości 
ciała, nabrzmienia gruczołów, wyrzutów i 
strupów na głowie i ę.bliczu, tak częstych 
u dzieci młodych a znanych powszechnie 
pod nazwiskiem zełzów. — Nieoceniony 
jest w pierwszych początkach suchot, po
budza apetyt, ułatwia trawienie i skutkuje 
tak dobrze na dzieciach, jak na osobach 
dorosłych. 1990 14—22

Dostać można w aptekach we Lwowie 
u pp. Mikolascha, Beizera i Ruekera ; w 
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Diodach n pp. Kullaka i Pran- 
........ w Rzeszowie u p. Schaittera.

C . k . u p r zy w .

Kolej naddniestrzańska w likwidacji.

O b w i e s z c z e n i e .
Na odbytem na dnia 31. grudnia 1875 roku pierw *zem nad- 

J zwyczijnem walnew zgromadzeniu akcjonarjuszów c. k. uprzyw. 
’ kolei naddti!es!rza6sViej, uchwałom likwidację przedsiębiorstwa
) kdeji naddnieprzańskiej. Likwi lacja ta  zo-tałą za pozwoleniem 
i c. k. sądu handlowego w Wiedniu z dnia *24. m arca 1876 
’ 1. 73481 w księgi handlo e wciągnięta.

Jako powołani do przeprowadzenia tej likwidacji Lkwidato- 
I rowie, wzywamy iiiniej-zem w myśl a>t. 243 ust. handl. i art. 1. 
i ces. rozporząd en a z dtiia 21. czerwca 1873 Nr. 114 Dz. ust. 
|  pań t. wierzyć eli c. k. uprz. koleji nuddei strzańskiej, aby się 
I ze swemi pretensjami, w przeciągu trzeih miesięcy od dnia 
'  trzeciego umieszczenia niniejszego obwieszczenia leząc, u wy- 
I mienion go Towarzystwa zgłosili. , 2355 1--3

Wiedeń, dn a G. kwietnia 1876.

1 L ikw idato row i©  c. k. u p rz . k o le ji n a d d n ie strz a ń sk ie j. 
(Przedruk nie będzie płaconymi)

J e < l y n i e  s k u t e c z n y  ś r o c l e l s :
zupełnego usunięcia ł> > > < ri|in tk ń \lT i”»t jallounikat, zaszczytnie znana, 

nawet najstarszych I l l w i n W  W od trucizny wolna maść, zwana
. .E l i s a h e t ł i  K e s « le r ’B c lie  Hi ih u e r a a g .  n - S a lb c * ‘

E lisab. K ess ler’sche Eau pour pieds (nie Saltfeylj

Vin deBugeatia
An Qainquina et an Cacao eombinfe

W INO ŚCIĄGAJĄCO-OD2YWCZE BUGEAUD’A w  połączeni u z Cm- 
jnitą i Cacao. Zw racam y uw agę lekarzy, chorych  i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrow ie za pom ocą tego p rep a ra tu , który ż  po
w odu zwych w łasności terapeutycznych  nazw any z o s ta ł: ŚCIĄG AJ ĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotow any na w inie hizzpariskiem  w ybornego gatunku , 
przyjemnego sm aku, nadajesię  szczególnie d la pow racających mózolnie 
j .  bztkiót de likatnych , starców  osłabionych

w chorobach następu-____ i ~  - ► - - . . Twiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślo 
jących:
NIZPOŁREWNOŚCI, CISKTIHNIACH SERWOWTCB, CHK0MCZ1OU BIE8UKCK, GSŁA- 

BEZMIU PŁCIOWKM, PRZKKBWIEHIACH BIERNYCH, ZOŁZACH, SKORBUCIK, W PI- 
RYODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻKICH OORĄCZŁACH. 

W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  I  N A Ś L A -  
D 0 W N I C T W

SKŁAD GŁÓWNY w aptece P. LF.BEADLTA, 58, ulica Rćaumnr, w PARYŻU 
Dostać można we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Krakowie 

w aptece P. Trauczyńskiego i w aptece P. Redyka.
;,ł: * '

Z drukarni- .Gazety Narodowej’,, J. D tbrańskiego i X Gromaui. Z a r z ą d A .  Skerl.
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